
Oj nasa, oj nasa tańcujem „wyrwasa".,]
Zn acie  na pewno popularną piosenkę „C yra n e c zka  nie p ta k ..."  *  film u  „ P rz y ­

goda na M ariensztac ie“ ... Jej rodzinne strony to p iękna  z iem ia kurp iow ska , 
niew yczerpane źródło ludow ych pieśni, tańców, klechd 1 pow iastek. To  cenne 
bogactwo rodzim ego fo lk lo ru  starzy  m ieszkańcy K u rp ió w  p rzekazu ją  swoim  sy­
nom I w nukom , a ci poprzez liczne zespoły artystyczne udostępniają Je całem u  
społeczeństwu. W ażną rolę w upowszechnianiu p iękna  sztuki lu dow ej spełniają  
festiw a le  zespołów artystycznych  i poprzedzające Je e lim in ac je .

Podobnie ja k  we w szystkich pow iatach  e lim in ac je  odbyły  się rów n ież  w  Ostro­
łęce Scena k in a  „P rzo d o w n ik “ z a k w itła  w zorzys tym i spódnicam i, gorsetam i, 
w stążkam i 1 roześm ianym i bu ziakam i dziew cząt 1 chłopców. Wesołe przyśp iew ­
k i p rze ry w a ły  głośne przytupasy w  k u rp io w skich  tańcach: „k o w a lu “  1 „ w y r -  
w asie“ .

(ZS)

„ O j  nasa, oj nasa, ta ń c u je m  -wyrwasa" — śp iew ają  uśm iechnięte dziew częta
1 c h ło p c y  z zespołu P o w ia to w e j K om en dy SP w  Ostrołęce, (zdjęcie u góry)
Za c h w ilę  B o g u s ła w  S o ja k  z a k o łu je  w  „ w y rw a s le "  z H a lą  S te fa ń ską , d z ie w ­

czyną  ład n ą , ja k  te  k w ia ty  na je j  s e rd a c z k u , (z d ję c ie  obok)

Zespó ł ś w ie t l ic y  gm in ne j z Za­
w ad  śp ie w a  k u r p io w s k i m a rs z  
w e se ln y . K a żd a  z d z ie w c z ą t m a  
In n y , w z o rz y s ty  fa r tu s z e k  k o ro n ­
k o w e j ro b o ty ,  Jak p rz y s ta ło  na 
d rue h n ę . (z d ję c ie  u  g ó ry )

A oto fragment ciekawego tań ­
ca k u rp io w s k ie g o  „żuraw . Popi­
sow a  p a r t ię  P e li G ó rs k ie j i Heń­
ka  B ą czka  n a g ra d z a  sala hucz­
n y m i o k la s k a m i, (zdjęcie obok)

Z espó ł ś w ie t l ic y  w Z aw adach  
za d o b rą  p ra c ę  i u p o w s z e c h n ia ­
n ie  fo lk lo r u  sw o je g o  re jo n u  
o trz y m a ł na e lim in a c ja c h  p ie r w ­
sze m ie js c e  o ra z  p rz e c h o d n i p ro ­
p o rz e c  M in is te rs tw a  K u lt u r y  1 
S z tu k i.

Jaworzno II otrzyma 
Jeszcze w br. dalsze turbiny
Ani na chwilę nie słabnie 

ttalsza rozbudowa siłowni Ja­
worzno I I .  Obecnie uwaga dzie­
siątek brygad z przedsiębior­
stwa budowy skoncentrowana 
Jest na do trzym aniu  te rm inów  
oddania do eksp loatacji jeszcze 
W bież. roku dalszych tu rb in .

P rzy m ontażu jednej z nich 
prace są już  bardzo zaawanso­
wane. U staw iony został już  ge­
nerator oraz potężny do lny kor­
pus tu rb iny . Przystąpiono rów ­
nież do montażu głównego za­
w oru rozruchowego. Jednocześ­
nie w  szybkim  tempie posuwają 
się prace przy zakończeniu

m ontażu łożysk tu rb in y . Pracu­
jące tu  brygady zam eldowały 
już o ca łkow itym  ustaw ieniu 
kondensatora. Został on w yko­
nany bezbłędnie i w  te j c h w ili 
przechodzi próbę wodną. Całko­
w ite  zakończenie robót m onta­
żowych i przygotowanie te j tu r ­
b iny  do rozruchu próbnego za­
planowano w  I I I  kw a rta le  br. O 
dotrzym anie tego term inu 
współzawodniczy cała załoga 
budowlana i montażowa.

W bieżącym miesiącu rozpo­
czął się m ontaż następnej tu r ­
biny. Prace te ro zw ija ją  się też 
pomyślnie.
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Nadzwyczajna sesja Światowej Rady 
rozpoczęła obrady w Berlinie

Pokoju
BERLIN. — Dnła 24 bm. w  godzinach popołudniowych rozpoczęła się w Berlinie nadzwy­

czajna sesja Światowej Rady Pokoju. Na sesji obecni są delegaci i goście z przeszło 70 kra­
jów. Wśród uczestników sesji znajdują się uczeni światowej stawy, jak prof. A. Oparin, prof. 
Kuo Mo-żo, prof. L. Infeld, uczony hinduski dr Sokhey, prof. Friedrich; znakomici poeci, pi­
sarze i artyści, jak Nazim Hikmet, Mikołaj Tichonow, D. Szostakowicz.
W  ciągu 6 dn i przedstaw iciele 

W szystkich m iłu jących  pokój 
narodów będą obradowali nad 
następującym i problem am i: jak 
zapewnić, pokój na całym  świę­
cie, zagwarantować niepodleg­
łość narodów, un iem ożliw ić  sto­
sowanie broni atomowej i wodo­
row e j i ja k  doprowadzić do roz­
w iązania na jważnie jszych za­
gadnień m iędzynarodowych w  
drodze rokowań.

O b ra d y  sesji toczą się w  p iękn ie  
U deko ro w anej sali kongresow ej 
M in is ters tw a  Finansów NRD w B er­
lin ie . Nad p re zyd iu m  teqo p a r la ­
m entu  w y s łan n ikó w  narodów  m i­
łu jących  pokó j w id n ie je  znany  na 
całym  świecie sym bol w a lk i o po­
kó j — go łąb P icassa. Na sali kon­
fe re n c y jn e j pan u je  a tm o sfera  b ra ­
te rs tw a  narodó w , słyszy się ro zm o ­
w y  w  na jró żn ie js zy ch  językach  
św iata . O za in te reso w an iu  n a d zw y ­
c za jn ą  sesją Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju  św iadczy og ro m n y  nap ływ  
d z ie n n ik a rz y  i fo to re p o rte ró w .

P rzem ó w ien ia  w yg łaszane  na 
sesji są tłum aczone rów nocześnie  
ha 6 języków : fra n c u s k i, ang ie lsk i, 
ro s y js k i, h iszp ań sk i, ch iński i n ie ­
m ie c k i.

Niezłomne jest dążenie 
narodów

do utrwalenia pokoju
Sesję zagaił zastępca przewod­

niczącego Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  — K uo Mo-żo. W yraz ił on 
podziękowanie n iem ieckim  o- 
brońcom pokoju i m ag istra tow i 
m iasta B erlina  za przygotowa­
nia  do nadzwyczajnej sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju. M ów ­
ca wskazał na o lbrzym ie sukce- j nego sposobu, w ja k i masy m ają 
sy św iatowego m chu obrońców i się zw rócić do odpowiedzialnych

ządów, aby doprowadzić do

coraz w iększym  stopniu p rzy­
czyniać się będzie do umocnie­
nia pokoju. Dlatego też zada­
niem Ś w ia tow ej ¡Rady Pokoju 
jest podjęcie dalszych w ys ił­
ków, by widoczne już dzisiaj 
m ożliwości złagodzenia napię­
cia przekształcić w  rzeczyw i­
stość.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący b ry ty jsk iego  K om i­
te tu  Obrońców Pokoju, D. N. 
P ritt.- N akreś lił on zadania sto­
jące przed uczestnikam i w a lk i
0 pokój i szczegółowo om ów ił 
cztery następujące zagadnienia: 
sprawę rozbrojenia, kwestię nie­
m iecką i bezpieczeństwa Euro­
py, problem  Dalekiego Wschodu
1 bezpieczeństwa A z ji oraz spra­
wę rozszerzenia w ym iany  k u l­
tu ra lne j i handlowej.

W c h w ili obecnej — ośw iad­
czył P r it t  — w yd a tku je  się na 
cele, które  każdy k ra j nazywa 
obronnym i, znacznie w ięcej n iż 
w ydatkow ano k iedyko lw iek  
przed drugą w o jną  św iatow ą lub 
rok — dwa po je j zakończeniu.

Najlepszym sposobem położe­
nia kresu wyścigow i zbrojeń 
byłoby n iew ą tp liw ie  uzgodnione, 
w ielostronne i równocześnie 
kontro low ane rozbrojenie. Wola 
m ilionów  ludzi jest zdolną zmu­
sić swe rządy do zaprzestania 
wyścigu zbrojeń.

Rzeczą niezbędną obecnie z 
praktycznego punktu  w idzenia 
—- kon tynuow a ł P r it t  —  jest 
znalezienie na jbardzie j skutecz-

P r it t  podkreślił, że trzeba: w y ­
walczyć zakaz b ron i masowej 
zagłady i  doprowadzić do zna­
cznej re d u kc ji innych rodzajów  
zbro jeń; walczyć o rozw iązanie 
przede w szystk im  na jw a żn ie j­
szych problem ów  — problem u

[koreańskiego, tndochińskiego o - 
:raz problem u zjednoczenia N ie- 
i mieć; usunąć ba rie ry  i, p rzy ­
w róc ić  s tosunki i  współpracę 
m iędzy k ra ja m i w  dziadzinie 
hand lu, nauki, sztuki, li te ra tu ­
ry , sportu itd .

O lbrzym ia  większość narodów 
św iata jest z nam i w  te j w a l­
ce—  ośw iadczył w  zakończeniu 
P r itt. Dlatego też zdobędziemy 
szczęśliwą przyszłość, o k tó rą  
walczym y.

, Po przem ów ien iu P r it ta  roz­
poczęła się dyskusja, w  k tó re j 
zab ie ra li głos: sekretarz gene­
ra lny  Japońskiego K om ite tu  
Obrony Pokoju prof. H irano, 
w iceprzewodniczący Św iatow ej 
Rady Pokoju prof. L. In fe ld  
(przem ówienie pro f. In fe lda  po­
dajem y na str. 4) i  laureat M ię­
dzynarodow ej S ta linow sk ie j Na­
grody „Za u trw a la n ie  poko ju  i i  
m iędzy na rodam i“ , przedstaw i- j i  
cie l In d ii generał S. Sukbey.

terenowego w Poznaniu J
t  Na Zlocie w Poznaniu w t  
t  ub. niedzielę młodzież mó- a 
A wiła nie tylko o swych o- f  
9 stąpnięciach, ale i ostro  ̂
ł  krytykowała brakoróbstwo.,
A Delegaci dzielili się do- ¡f 
A świadczeniami ze swoich o- f  
(  siągnięć i zastanawiali się jt 
0 nad podniesieniem jakości jł 
ł  swoich wyrobów.
0 Dużo ciekawych spostrze i  
0 żeń wnieśli zetemoowey ze 0 
0 Swarzęckiej ' Mosińskiej 0 
0 Fabryki Mebli. 0
0 Gdy na mównicy stanął 0 
0 towarzysz Gramek, dele- 0 
0 gat Jarocińskiej Fabryki i 0 
<> opowiedział zebranym o 0 
0 tym. jak na jego hasło 0 
(i „sam produkuję 1 sam kon- f  l 
0 trołiiję" załoga fabryki wy- 0 
0 konała plan w 100 proc., 0 
<i słowa jego powitano burzli- ¡1 
0 wą owacją. 0
f  — To hasło warto w  na- ¡1 
0 szych fabrykach zastoso- 
0 wać — stwierdzili zgodnie (
0 delegaci. 0
0 Uczestnicy Złotu uchwalili 0 
0 apel wzywający młodzież ż
0 przemysłu drzewnego i te- 0 
(i renowego woj. poznańskie- 0 
(i go do wzmożenia w alki o 0
1 podniesienie jakości i zwię- (i 
e kszenie wydajności pracy, i

(1. s.) (
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Pokoju \v CU)SU 'uśnogryeh-pięełu 
la t i podkreślił, że zwołanie ko n ­
fe renc ji genewskiej było rezul­
ta tem  w ys iłków  narodów w  k ie ­
run ku  złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego.

Kuo Mo-żo podał do wiadomo­
ści, że przewodniczący Świato­
w ej Rady Pokoju prof. Jolioł- 
Curie wskutek złego stanu zdro­
w ia  nie może wziąć udziału w  
obradach sesji i zaproponował 
wśród oklasków zgromadzonych 
by przesłano prof. Jo lio t-C urie  
depeszę z pozdrow ieniam i.

N adburm istrz  B erlina  Fried­
rich .E bert w yrazu w  swym 
Przemówieniu pow ita lnym  po­
dziękowanie za zaszczyt, ja k i 
Przypadł w  udziale sto licy N ie­
m iec, k tórą Św iatow a Rada Po­
ko ju  obrała jako miejsce obrad.

Następnie Światowa Rada Po­
ko ju  uchw a liła  jednom yśln ie 
Ogłoszony przez sekretarza ge­
neralnego Ś w iatow ej Rady Po­
ko ju  Jean L a ffitte  następujący 
Porządek dzienny obrad:

1) Sprawa zakazu broni ato­
mowej i wodorowej,

Z) Sprawa bezpieczeństwa na­
rodów.

Zaproponowany porządek 
dzienny — ośw iadczył Jean L a f­
f it te  — podkreśla w y ją tkow e  
Znaczenie naszej sesji.

M ie jm y  nadzieję — joowie- 
dz ia ł na zakończenie Jean L a f­
f i t te  —  że ta  w o la  narodów  w

rzeczywistego zakazu broni ma­
sowej zagłady.

Remilitaryzacja 
Niemiec zach. —  to dążenie 

do wojny
Przechodząc do omówienia 

kw e s tii n iem ieckie j P r it t  s tw ie r­
dz ił, że po lityka , k tó rą  obecnie 
us iłu ją  rea lizować mocarstwa 
zachodnie, ma na celu re m ili-  
taryzację N iem iec zachodnich i 
włączenie ich do „europejsk ie j 
wspólnoty obronne j“ . P o lity ­
ka ta — pow iedział P r it t  — p ro ­
wadzi do pogłębienia rozbicia 
Niemiec, potęguje n iepokój i 
wzmaga niebezpieczeństwo w o j­
ny, jest sprzeczna z podstawo­
w ym i zasadami K a rty  NZ. Je­
dynym celem, ku  którem u zm ie­
rza ¡jo lityka  re m ilita ryza c ji N ie­
m iec zachodnich, jest przygoto­
wanie do w o jny  przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i k ra ­
jom  dem okracji ludow ej.

Tej po lityce  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich — pow ie­
dział P r it t  —  należy położyć 
kres.

Następnie P r it t  om ów ił ko­
nieczność w a lk i o uw zględnienie 
postula tu , by rząd C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow ej został uzna­
ny i  za ją ł swe miejsce w  ONZ.

O m aw iając zadania stojące 
przed ruchem  obrońców poko ju

Krajoiua Narada Przodujących Kobiet ze Spółdzie ln i P rodukcyjnych
Przemówienie członka Biura 

Politycznego KC PZPR, tow. Z. Nowaka
Pozwólcie pow itać Wasz zjazd i naszych spółdzielni produkcv j- 

w  im ien iu  K om ite tu  Centra lne- nych, w  ich walce o szybszy 
go Polskie j Zjednoczonej P a rtii j wzrost p rodukc ji ro ln icze j."o ich 
Robotniczej i Rządu Polskie j i zwartość i coraz lepszą organi-

Na sali obrad GAF —  fot. Baranowsk.

Pierwszy dzień obrad
24 bm. rozpoczęła w Warszawie dwudniowe obrady Krajow a  

Narada Przodujących Kobiet zc spółdzielni produkcyjnych, zwo­
łana z Inicjatywy Rady Spółdzielczości Produkcyjnej i Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet.

W ie lk ą  sa lę  o b ra d  w  gm achu  
Z w . Z&w. N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk ie g o  
w y p e łn iło  pon a d  450 p rz o d u ją c y c h  
c h ło p e k  z g osp o d a rs tw  ze spo ło w ych .

W  te j w a żn e j n a ra d z ie  p io n ie re k  
now ego  ż y c ia  w s i p o ls k ie j uczest­
n ic z ą : cz łon e k  B iu ra  P o lity c z n e g o  
K C  P ZP R , p ie rw s z y  zastępca p re ­
zesa R ady M in is tró w  — Zenon  
N o w a k , s e k re ta rz  N K W  Z S L . cz ło ­
n e k  R ady P aństw a  — A le k s a n d e r 
J u s z k ie w ic z , c z ło n k o w ie  za rządów  
g łó w n y c h  L ig i  K o b ie t i ZSCh oraz 
in n y c h  o rg a n iz a c ji m a sow ych .

N a ra d ę  o tw ie ra  p rzew o d n iczą cy  
P a d y  S p ó łdz ie lczośc i P ro d u k c y jn e j, 
m in is te r  R o ln ic tw a  E d m u n d  Pszczół- 
k o w s k i.

Po p o w o ła n iu  P re z y d iu m  N ara d y  
g łos zab ie ra  cz łon e k  B iu ra  P o lity c z ­
nego K C  P ZP R , p ie rw s z y  zastępca 
Prezesa R ad y  M in is tró w  Zenon  
N o w a k .

(P rz e m ó w ie n ie  Zenona  N ow a ka  
p o d a je m y  obo k)

A l ic ja  M u s ia ło w a , p rzew o d n iczą ca  
Z a rzą du  G łó w n e g o  L.[gi K o b ie t, k tó ­
ra p rz e w o d n ic z y  o b ra d o m  u d z ie ­
la z k o le i g łosu  s e k re ta rz o w i ZG 
L K  — H e le n ie  D w o ra k o w s k ie j.  W y ­
głasza ona re fe ra t p t. ,,o zadan iach  
ra d  k o b ie c y c h  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro ­
d u k c y jn y c h  w  ś w ie tle  u c h w a ł I I  
Z ja z d u  P Z P R “ .

(S k ró t re fe ra tu  p o d a je m y  na 
s tr . 4).

N ad re fe ra te m  w y w ią z a ła  się  o ży ­
w io n a  d y s k u s ja .

W czasie o b ra d  p rz y b y ła  na salę, 
se rdeczn ie  w ita n a  d e le g ac ja  ro b o t­

n ic  *  Z a k ła d ó w  M e c h a n ic z n y c h
„U rs u s " .

W p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d  p ie rw ­
szy zastępca Prezesa R a d y  M in i ­
s tró w  Z enon  N o w a k  w rę c z y ł n a j­
b a rd z ie j za s łu żo n ym  w  w a lce  o 
u m o c n ie n ie  i ro z w ó j sp ó łd z ie lczo śc i 
p ro d u k c y jn e j ko b ie to m  — p rz e w o d ­
n iczą cym  rad  k o b ie c y c h  w sp ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h , h o d o w ­
c z y n io m , b ry g a d z is tk o m  p o lo w y m  
i a k ty w is tk o m  p ra c y  k u li lu ra tn o -  
o ś w ia to w e j w y s o k ie  odznaczenia  
p ań s tw o w e .

W im ie n iu

Rzeczyrwspolitej Ludowej.
W roku ub iegłym  rad z ił w  

W arszawie I K ra jo w y  Zjazd 
Spoldzeiezości P rodukcyjne j. 
Zjazd dał niezbite św iadectwo 
w ie lk im  przem ianom zachodzą­
cym na wsi polskiej.

Dziś w ita m y w  W arszawie 
zjazd przodujących kobiet, dzia­
łaczek i ak tyw is tek  ruchu spół­
dzielczego. F akt ten ma swoją 
wym owę —  świadczy on bo­
w iem . że do w a lk i o soc ja li­
styczną przebudowę wsi stają 
coraz liczn ie j nasze kob ie ty i że 
stanowią one dzis ia j już  poważ­
ną silę polityczną w  te j walce.

Nasze spółdzielnie produkcy j­
ne powstają w  ostrej walce k la ­
sowej z ku łactw em  i całym  
wstecznictwem  w Polsce. W tej 
walce w róg us iłu je  żerować na 
zacofaniu pewnych środowisk 
chłopów, szczególnie zaś na za­
cofaniu kob ie t w ie jsk ich , które 
ustró j obszarn iczo-kapita listycz- 
ny pogrążył w  ciemnocie i w y ­
zysku. Tym  większa jest zasłu­
ga kobiet-spółdzie lczyń, k tóre 
zdoła ły zerwać pajęczynę k łam ­
stwa i zacofania i idąc za wska­
zaniam i P a rtii i Rządu stanęły 
w jednym  szeregu z przodujący­
m i chłopam i w  walce o przebu-

zację pracy, o świadomość i dy­
scyplinę każdego członka spó ł­
dzie ln i.

Ceniona powszechnie skrzęt- 
ność i gospodarność spółdziel- 
ezyń przyczynią się w yda tn ie  do 
postępów w  walce z m arno traw ­
stwem, o oszczędne i na jba r­
dzie j racjonalne gospodarowanie 
spółdzielczym dobytkiem . W iele 
spółdzielczyń zdobyło już  sobie 
uznanie i sławę dzięki um ie ję t­
nemu stosowaniu nowoczesnych 
metod w  hodow li i up raw ie  ro li.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i; że 
obrady Waszego zjazdu, dzięki 
szerokie j dyskusji i śm ia łe j k ry ­
tyce przyczynią się rów nież do 
u jaw n ien ia  i usunięcia różnych 
trudności i braków , które  da ją 
się jeszcze we znaki w  życiu 
i pracy spółdzielń produkcy j­
nych. W esz zjazd przyczyni się 
n iew ą tp liw ie  do dalszego w zro­
stu aktywności kob ie t-spół­
dzielczyń i ich ro li w  spółdziel­
niach. O dbije się ąn głośnym 
echem w  całym  k ra ju . Obradom 
Waszym przysłuch iwać się będą 
uważnie m ilio n y  pracujących 
kobiet wsi. Wasze osiągnięcia. 
Wasze doświadczenia, k tó rym i 
się podzielicie w  toku obrad

odznaczonych przemó- i dowę wsi po lskie j, o zwycięstwo j zjazdu, rozproszą niejedną w ą t-
w ila  Józefa  W a lczak  ze sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j w e w s i B o b ie , pow  
S trze lce  K ra je ń s k ie , w o j. Z ie lo n a  
G óra .

W A R S Z A W A  24 bm . w  go­
d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  p rz e w o d n i­
czący R ady P aństw a  — A le k s a n d e r 
Z a w a d z k i’ p o d e jm o w a ł w  sa lach 
R ady P a ń s tw a  u c z e s tn ic z k i K r a jo ­
w e j N a ra d y  P rz o d u ją c y c h  K o b ie t ze 
S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn y c h .

W  s p o tk a n iu  u c z e s tn ic z y li cz łon ­
k o w ie  B iu ra  P o lity c z n e g o  KC 
P ZP R , c z ło n k o w ie  R ady Państw a  o- 
raz c z ło n k o w ie  R ządu z p ie rw szym  
zastępcą Prezesa R ady M in is tró w  

Z enonem  N o w a k ie m  na czele.
S p o tk a n ie  u ły n ę ło  w  serdeczne j 

a tm osfe rze .
-Ar

W ieczorem  d n ia  24 bm. uczest­
n ic z k i K ra jo w e j N a ra d y  P rz o d u ją ­
cych  K o b ie t ze S p ó łd z ie ln i P ro d u k ­
c y jn y c h  obecne b y ły  w  Te a trze  
P o ls k im , gdzie  o g lą d a ły  w y s tę p y  
zespo łu  „M a z o w s z e ".

zespołowej gosjoodarki, o w yż­
szą k u ltu rę  roiną, o lepsze, za­
możniejsze i św iatlejsze życie 
w szystkich chłopów  pracują­
cych.

H a rtu ją c  się w  te j walce i to­
ru jąc  drogę m ilionom  swych 
sióstr, kob ie ty spółdzielczynie 
naw iązują rio na jp iękn ie jszych 
tra d y c ji św ia tłych Po lek-patrio - 
tek. które tak w yb itną  rolę ode­
gra ły  w  dziejach naszego naro­
du.

W  św ie tle  w ytycznych I I  Z jaz­
du PZPR rola i znaczenie spół­
dzielczości p rodukcyjne j w  dal­
szym rozw oju naszego ro ln ic tw a  
wzrasta jeszcze bardziej. Kob ie­
ty -spó łdz ie lczyn ie  odgryw ają 
ju ż  dziś niem ałą rolę w  życiu

pliwość i pomogą kobietom 
pracującym  jeszcze na gospo­
darstwach indyw idua lnych  zna­
leźć drogę do spółdzielczości, 
k tó ra  otw iera  przed n im i i ich 
dziećmi ty le  nowych m ożliwo­
ści lepszego, bardzie j k u ltu ra l­
nego życia.

Kończąc, życzę W am  owoc­
nych obrad w  najgłębszym  
przekonaniu, że zjazd Wasz sta­
now ić będzie cenny w k ład  do 
dalszego rozw oju i umocnienia 
spółdzielczości p rodukcy jne j — 
ważnego ogniwa naszej gospo­
da rk i narodowej, do dalszego 
wzrostu aktywności m ilionów  
kobiet pracujących na w s i w  
walce o pokój i ro z k w it naszej 
ojczyzny. —

OLSZTYN (Kor. wł.). Nie­
dawno Plenum Zarządu Woje­
wódzkiego ZMP w Olsztynie 
ogłosiło apel wzywający mło­
dzież Warmii i Mazur do zet- 
empowskiego czynu melioracyj­
nego. Apel ten podchwycony zo­
stał przez tysiące młodzieży 
zetempowskiej i niezorganizo- 
wanej miast i wsi.

•Już ponad 100 uczniów ze 
szkoły 11-le.tnipj w Działdowie 
pracowało w ramach czynu 
przy melioracji w spółdziel­
niach produkcyjnych Kurki i 
Pierławka. Spółdzielcy z 
wdzięcznością przyjęli pomoc 
młodzieży i wraz z nią oczy-

1 śc ili wiele kilometrów rowów 
melioracyjnych, rozrzucili kre­
towiska i wycięli zarośla na 
kilku hektarach łąki.

Młodzież działdowskiego 
POM-u pospieszyła z pomocą 
spółdzielni produkcyjnej w W i 
lamowie i tam wraz ze spół 
dziełcami oczyściła duże obsza 
ry łąk. Młodzież Silić pow 
olsztyńskiego wraz z rodzicam 
/osuszyła już 5 ha łąk oraz 
przystąpiła do oczyszczania i 
pogłębiania rzeki na odcinku
2 km.

Z każdym dniem coraz wię­
cej młodzieży woj. olsztyńskie­
go zobowiązuje się pomóc w o- 
suszaniu i uprawie łąk.

Młodzież z Bazy Transportu 
ZBM w Olsztynie podjęła u- 
uchwałę, w której czytamy: 
„Doceniamy ogromne znaczę- 
nie — jakie dla rozwoju hodow­
li ma zabezpieczenie bazy pa­
szowej. Zobowiązujemy się 
przepracować 400 roboczogo-

dzin przy melioracji łąk, aby 
więcej rosło siana dla bydła na 
niewykorzystanych dotychczas 
łąkach. Chcemy razem z mło­
dzieżą wiejską realizować 
wskazania II Zjazdu PZPR t 
przyczyniać się do rozwoju rol­
nictwa i hodowli.

Ogółem podjętych już zostało 
ponad 500 zobowiązań przez 
młodzież gromad, spółdzielń 
produkcyjnych, PGR-ów, zakła­
dów pracy, instytucji i szkół.

Już w chwili obecnej mło­
dzież rozpoczyna prace melio­
racyjne w swoich gromadach i 
gminach. W końcu maja roz­
poczną się prace melioracyjne 
na wielkich kompleksach łąk. 
Dzięki realizacji zetempowskie- 
go czynu melioracyjnego w 
woj. olsztyńskim przewiduje się 
odwodnienie i uprawienie po­
nad 40 tysięcy ha łąk. Jest to 
wielki czyn, który wymaga 
mobilizacji całej młodzieży.

W pracach melioracyjnych 
młodzież napotyka jednak na 
różnorakie trudności. Urzędy 
Wodno-Melioracyjne i prezydia 
rad narodowych nie wszędzie 
wykazują dostateczne zaintere­
sowanie tą ważną akcją. Np. 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Olsztynie i Prezy­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowe! w Górowie Iławieokim 
odmawia pomocy w zabezpie­
czeniu środków lokomocji do 
przewozu młodzieży na miejsca 
pracy. Trzeba również stwier­
dzić, że zbyt słabej pomocy fa­
chowej udzielają niektóre Urzę­
dy Wodno-Melioracyjne.

(r. s.)
W

Żądamy zwrotu statków 
„Praca” i „GottwaEd” 

i uwolnienia załóg
Nasi korespondenci: Stefan 

Biegus z Pruszkowa, Jerzy Mor- 
moł z Wrocławia i Andrzej Węc- 
lawlak z Jezior piszą o oburze­
niu, ja k ie  ogarnęło młodzież poi- [ 
ską na wiadomość o nowej pro- j 
w okac ji czangkaiszekowskiej.

Tow. K a rw ow sk i zabierając 
na masówce głos w im ien iu  m ło- i 
dzieży Zakładów  Naprawczych J 
Taboru Kolejowego w  Pruszko-1 
w ie, pow iedział m. in .: „Sam 
fakt, iż samoloty am erykańskie 
pa tro low a ły  polski statek, a na­
stępnie naprow adziły  na niego 
kanonierkę z Taiw anu, wyraźnie 
wskazuje, komu zależy na za­
ostrzeniu napięcia m iędzynaro­
dowego, k to  k ie ru je  tą robotą w  j 
ch w ili, gdy na kon fe renc ji w ! 
Genewie ważą się losy u trw a lę - j 
nta pokoju w  A z ji. Domagamy I 
się zw ro tu  sta tków  „P raca“  i

„Gottwald“ Ł uwolnienia Ich za*
tóg“,

„Żądamy zwrotu naszych stat* 
ków i uwolnienia załogi — czy* 
tamy m. In. w rezolucji uchwa* 
lonej na masówce przez załogę 
Elektrowni Wrocławskiej i Bry­
gadę Remontową „Mikołów“i 
Statki są owocem mozolnej pra­
cy naszych robotników w na­
szych stoczniach. A my pomoże­
my braciom portowcom w ich 
dalszym wykonywaniu nowych 
statków morskich przez zwięk­
szenie produkcji energii elek* 
trycznej“.

Rezolucję podobnej treści o* 
trzymaliśmy także od młodzieży 
i personelu Liceum Ogólno­
kształcącego w Warszawie (Gro* 
chów),



Z życia młodzieży 
na święcie
KO NFERENCJE

N A U K O W E
S TU D E N TÓ W

Na un iw ersy te tach  I Insty ­
tu tach naukow ych  R um unii 
od były  się w  k w ie tn iu  i m aju  
kon fe ren c je  naukow e s tuden­
tów . ś w ia d c zy ły  one o w z ro ­
ście za in te reso w an ia  m łod zie ­
ży p racą  naukow ą. Np. w  Bu­
kareszcie  liczba studentów  
p racu jących  w  kołach n auko ­
w ych  zw iększy ła  się przeszło  
pó łto ra  raza  w  porów naniu  
z ub ieg łym  ro k ie m  szko lnym . 
W iększość re fe ra tó w  w y g ło ­
szonych na k o n fe ren c ja ch  b y ­
ła  ściśle zw iąza n a  z zagadnie­
n iam i p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j 
i ro ln e j.

Raźniej, towarzysze z Rudawy 
Wiosna przyszła!

Dla R udaw iaków  1-maja byl 
dn iem  szczególnie św iątecz­
nym . W ydaw ało im  się, że 
m ają szczególnie dużo powo­
dów do dumy. Po raz p ierwszy 
od w ie lu  miesięcy w ykona li 
plan. Sypnęły się nagrody, w y ­
różnienia, dyplom y.

Sidor, n ie w ie lk i blondynek, 
pracuje przy maszynie MP-3. 
Ta szybkobieżna maszyna —

M IĘ S O
G łów nym

arm atn ieg o

A R M A T N IE
dostaw cą m ięsa
d la  fran c u s k ie j 

Legii C udzoziem skie j w  Indo- 
chinach są obecnie N iem cy  
Zachodnie. P rasa  angielska  
podaje, że 25 tys. m łodych  
N iem ców zw erbow an ych  do 
Legii zg inę ło  w  czasie w a lk  w  
W ietn am ie . L iczba ta nie o b e j­
m u je  tych , k tó rz y  zg inę ii pod 
Dien Bień Fu.

TE R R O R  P O LIC Y JN Y
T ry b u n a ł w  San Francisco  

skazał na k a rę  w ięz ien ia  
czw oro  m łodych A m erykan ó w ,
trzech  chłopców  i Jedną 
dziew czynę . W iną  Ich było to, 
że dali schron ien ie  ściganem u  
p rze z  p o lic ję  R obertow i Thom ­
sonowi jednem u z p rzy w ó d ­
ców K om unistycznej P ^ -t ii 
Stanów Z jednoczonych, skaza ­
nego na 5 lat w ięz ien ia  za  
swoje poglądy po lityczne.

Sydney S te in b erg  J Samuel 
C olem an, skazani zosta li na 
3 la ta  w ięz ien ia , K arl Ross na 
2 la ta , a dz iew czyna  S h iriey  
K rem en na 1 ro k .

*
N A M A L A JA C H

20 m aja  w  S in gapurze  od­
była się w ie lk a  m an ifes tac ja  
studentów  i uczn iów  szkół 
średn ich , p rze c iw k o  planom  
angielsk ich  w ład z  ko lo n ia l­
nych pow ołania do w o jska  
m łod zieży  m a la js k ie j.

W  czasie m an ifes tac ji po li­
c ja  ra n iła  13 m łodych M ala j- 
czyków .

(s)

Jedna z na jlepszych  s ic ia rek  
z MP-1 A n ka  K u lig

serce fa b ry k i — produku je  pa­
p ie r gazetowy. I  S idor też
k ładzie dużo serca w  swą pra­
cę. Zdrow ie  m u nie zupełnie 
dopisuje, a m im o to b ron i się 
„rę ka m i i  nogam i“  przed prze­
niesieniem  do innego, lżejsze­
go zajęcia. Urzeka go potężna 
maszyna, w yp luw ająca z siebie 
z szybkością 250 m etrów  na 
m inutę, dziesią tk i ton papieru.

O Ance K u lig  m ów ią, że ma 
krzepę „za pó łtora chłopa“ . 
Jest w  tym  trochę ludzk ie j 
przesady, ale i szacunku dla 
te j wesołej dziewczyny o krę ­
pej, m ocnej sylwetce. A nka 
dobrze pracuje. A le  to nie 
wszystko. Jeszcze jedna cecha 
charakteryzu je A nkę  —  jakaś 
uparta  ciekawość w szystkich 
spraw MP-1, przy -której pracu­
je, jakaś w ew nętrzna potrzeba 
poznania, zgłębienia wszystkich 
je j .ta jem nic. To, że A nka  da­
je sobie, św ietn ie  radę i  przy 
obsłudze sita i prasy, że p o tra fi 
w  razie potrzeby zaprowadzić 
„szpicę“ na suszniki, ma swoje 
źródło w  te j je j „c iekaw ości“ .

„  cHiHisłcrstwe P O K O J U
Gdy m is te r C la rk , urzęd­

n ik  państw ow y z W aszyng­
tonu, przeczyta ł a r ty k u ł 
Pirsona w  gazecie „D a ily  
M irro ? “  czoło jego po k ry ło  
się z im nym  potem, ą ręce 
zaczęły m u drżeć. 1 rze­
czywiście, można. było  się 
przerazić! A r ty k u ł  g łosił, 
że członek Izby  Reprezen­
tan tów  ze Stanu Zachod­
n ia  W irg in ia  C harlie  Steg- 
gers ma zam iar zgłosić p ro . 
je k t ustaw y o u tw orzen iu  
specjalnego „M in is te rs tw a  
P oko ju ". W  rozm ow ie z 
prezydentem  m is te r Steg- 
gers ośw iadczył, że u tw o ­
rzenie takiego m in is te rs tw a  
będzie „o lb rz y m im  w k ła ­
dem do z im nej w o jn y  ne r­
w ów  z kom un is tam i". Do­
dał również, że żadne w ie l­
k ie  m ocarstwo nie  może 
się obejść bez m in is te rs tw a  
spraw  w ojskow ych, ale n i­
gdzie nie ma „M in is te rs tw a  
P oko ju " i  że „ należy w a l­
czyć z w ym ysłam i Rosjan, 
iź  Stany Zjednoczone pod­
żegają do w o jn y ".

—  Czytałeś? Z apyta ł
C la rk  szeptem swego p rz y ­
jac ie la  pana Stabborna.

—  N ic z tego nie  będzie 
—  uc ią ł S tabborn. — Nie  
znajdą pracow ników .

— Czemuż to?
— O druch w arunkow y.
— Od...ruch w arunkow y?  

To b rzm i jakoś bardzo po 
rosy jsku. Stałeś się ok ro ­
pn ie  ostrożny. Co to ma 
wspólnego z odruchem?

— Jesteś tępy, p rzy jac ie ­
lu , Żaden u rzędn ik  naw et 
nie podejdzie do gmachu, 
na k tó ry m  napisane będzie 
słowo „p o k ó j" . Le p ie j się 
powiesić n iż  m ieć z tym  do 
czynienia. Wyobrażasz so­
bie, ja k  będą przy jm ow ać  
pracow ników ? Posypią się 
py ta n ia : „C zy pan n igdy  
nie b ra ł udzia łu  w  ruchu  
obrońców poko ju?", „Czy  
pan ma poko jow y cha rak­
ter?", „C zy prababka pana  
nie w a lczy ła  o pokó j?". - 
Możesz być cpewien, że 
sprawdzą ja k  się na leży!

—  Tak, chyba masz ra ­
cję  —  zgodził się C lark.

— Le p ie j trzym ać się z 
dala od te j h is to rii. Sądzę, 
że obsadzą swoje „ M in i­
sterstwo P oko ju “  w o jsko ­
w y m i z Pentagonu. W alka  
o pokó j —  to dla n ich  za­
jęcie znane. Teraz też, dla  
przyk ładu , w  Indochinach  
przy pomocy napalmu...

— Ciszej! K toś idzie!...

(K roko dy l)

Szkoda, że A nka  nie jest ob ję­
ta szkoleniem, k tó re  w  Ruda- 
w ie  obejm uje zbyt szczupłą 
część załogi...

Na te j samej maszynie co 
Sidor, na prasach, pracuje Bu­
gajska, Stasia nie p o tra fi może 
dokładnie w y jaśn ić  za co zo­
stała nagrodzona na pierwszo­
m ajow e j akadem ii, pracuje so­
lidn ie , po zetempowsku — to 
wszystko. N ie boi się żadnej 
roboty. K o ło  n ie j jest zawsze 
czysto, porządek. M og liby  z 
n ie j brać p rzyk ład  in n i — Ga­
w eł, S w ie toń, Kaszuba, Grusze­
ck i. Zawsze się oglądają jeden 
na drugiego zam iast sprzątać 
odpadki.

Nie wszyscy przodują
C  Ą  i tacy w  Rudawie, k tó - 

rym  daleko do postawy 
przodujących.

Oto W acław Korzeń. M a na
sum ieniu nie jedną bum elkę, 
został także uka rany sądow­
nie za naruszanie socjalistycz­
ne j dyscyp liny  pracy. Korzeń 
tra k tu je  swą pracę w  Rudaw ie 
ja k  odrobek ciężkie j pańszczyz­
ny. Skrzętn ie licząc dn i pozo­
stałe do ukończenia „absol­
w e n tk i“ , Korzeń nie k ry je  się 
z tym , że pracuje tak, „aby się 
n ie  narob ić“ . Oto W ałek Hałas, 
k tó ry  n ie jednokro tn ie  przyrze­
k a ł sobie i innym , że będzie 
solidn ie pracował. N ie jeden 
raz uszkodzi przez niedbalstw o 
i nieuwagę kosztowne sito na 
MP-1, skracając okres jego 
używalności.

O to bum elant Boczniewlcz,
którem u nie pomogła kara  są­
dowa... Jest ich k ilk u . Otocze­
ni są niechęcią — wiadom o, ro ­
bota sama się nie zrobi, za 
bum ęląritów  trzeba pracować. 
Psują w ys iłek  najlepszych, cią­
gną k rzyw ą  w ykonan ia  p lanu 
R udawy w  dół.

Czy jednak niechęć zwalczy 
bum elanctwo i w p łyn ie  na do-  
pt awę w ykonan ia  planów? Czy 
zetempowcy dobrze pracujący 
nie m og liby  a k tyw n ie j brać 
się za bum elantów , z k tó ry m i 
Codziennie, bezpośrednio się 
s tyka ją? Są przecież w  Ruda­
w ie  przyk łady, że pod w p ły ­
wem  otoczenia i bum elanci sta­
ją  się cennym i pracow nikam i.

Do czołowych „rozrab iaczy“ , 
bum elantów  i  chu liganów  na­
leżał niegdyś „w arszaw sk i ro ­
dak“  W itek  Golus. Dziś będąc 
jednym  z przodujących m ie la- 
rzy, niechętnie wspomina tam ­
te czasy. Od tych „szczenięcych 
la t"  w ie le  przem yślał i ba r­
dzo się zm ienił.

Oto in ny  przykład. Pewien 
m łody chłopak bum elował i 
chu ligan ił, aż za popełnienie 
kradzieży został uka rany w ię ­
zieniem. Po powrocie do ru ­
daw skie j fa b ry k i zdawało się,

n ie  ty lk o  że się od niego nie
odsunął, ale n im  zaopiekował 
—  ów m łody człow iek jest dziś 
Jednym z przodujących robot­
n ik ó w  w  fabryce, cieszącym się 
szacunkiem i zaufaniem  tow a­
rzyszy i  d y re kc ji fa b ryk i, k tó ­
ra  pow ierzyła  m u odpowie­
dzialne zastępstwo chorego 
k ie ro w n ika  jednego z agrega­
tów.

Te dw a p rzyk łady  wskazują, 
że można zm ienić ludzi, k tó ­
rzy  w yd a ją  się w  te j c h w ili 
ź li, bezwartościow i. Trzeba u 
n ich dostrzegać ich pozytywne 
cechy i pomóc. Czyż nie po­
w in n i wziąć się za to zetem­
powcy?

Czego nie dostrzega 

zarząd?...
T J  T R Z Y M A Ć  rytm iczność i

podnieść obecny procent 
•wykonania p lanu— oto na jw aż­
niejsze spraw y dla dy re kc ji, 
organ izacji pa rty jne j, zetem- 
pow skie j i  rady zakładowej. 
P ap ier —  to podstawowy su­
row iec, z którego p roduku je  
się różnoka lib row ą broń po­
trzebną w  naszej ofensywie 
k u ltu ra ln e j i po lityczne j w  
mieście i  na w si: gazety, książ­
k i, szkolne zeszyty. Czy zetem­
powcy w  rudaw sk ie j fabryce 
w  pe łn i są zm obilizow ani do 
w ykonan ia  zadań p rodukcy j­
nych? Niestety... Nie w  pełni.

Dużo zależy tu od zarządów 
zetempowskich. A np. towa-

Rozwiązałoby to trudności w
organ izow aniu zebrań i skró­
c iłoby „drogę służbową“  od 
m łodzieży do zarządu zakła­
dowego.

Odłogiem leżą spraw y DM R 
w G łuchołazach, nad k tó rym  
zarówno a k ty w  zetempowski, 
ja k  rada zakładowa i dyrekcja , 
n ie  roztoczyły zupełnie opie­
k i. Dowodem tego jest fak t, 
że przez dłuższy czas w  okre­
sie z im y nie było w  DM R w o­
dy, gdyż popękały niezaopa- 
trzone ru ry . Dowodem tego są 
stałe skarg i na śniadania i ko­
lacje. Dowodem tego jest cał­
k o w ity  b rak ja k ie jk o lw ie k  p ra­
cy k u ltu ra ln e j i  po lityc/.no- 
wychow aw cze j wśród miesz­
kańców  DM R. N ie w iadom o 
również, dlaczego DM R pozba­
w iony  jest w ychowawcy, a 
k ie ro w n ik  św ie tlicy  nie re a li­
zuje ustalonego planu. D z iw ­
na jest jednak także bierność 
ak tyw is tó w  zetempowskich — 
mieszkańców DM R, wobec 
śpiączki ja ka  opanowała, 
D M R -ow ski samorząd rob o tn i­
czy i  koło ZM P. Obudźcie ich 
towarzysze i n ie  da jcie zasnąć!

Pistolet zamiast klaksony’’

Stanis ław a B ugajska p racu j«  na 
sicie M P-3.

że kara -nie w ie le  pomogła, 
gdyż nadal nie pracow ał do­
brze, Można było  jednak za­
uważyć, że źle się czuje w idząc 
Jak wszyscy w  sposób m nie j 
lub  bardzie j ja w n y  u n ika ją  go, 
dostrzegając w  n im  nie tow a­
rzysza, k tó ry  poniósł zasłużo­
ną karę i chce w róc ić  do sze­
regów uczciwych ludzi, lecz 
jedyn ie  byłego złodzieja. Otóż 
dzięki koleżeńskie j pomocy Jed­
nego ze swych towarzyszy, k tó ry

P rzo d u ją cy  m ie la rz  R.F.P.
W ito ld  Golus

rzysz K ró liko w sk i, przewodni­
czący ko ła  oddziałowego na 
p ro du kc ji przyznaje, że zarząd 
pracuje słabo. Opowiada o 
swoich trudnościach, o braku 
przygotow ania i  pomocy ze 
strony zarządu zakładowego. 
W ie, że gdyby tak  np. zorgani­
zował m łodzieżowe brygady 
p rodukcyjne na holendrach ł 
maszynach — m łodzież praco­
w a łaby lepie j.

Ale...
Czy ożyw ienie pracy organ i­

zacji to  jedyn ie  sprawa „roz­
ruszania" zarządu zakładowe­
go? Za pracę rudaw sk ie j orga­
n izacji, ja k  i  za pracę każde­
go zarządu zetempowskiego 
odpow iedzia ln i są wszyscy je j 
członkowie. A  może to, że m ło­
dzieżowe brygady produkcyjne 
nie pow sta ły  jeszcze dotych­
czas, że słabo działa zarząd’ za­
kładow y, jest także w in ą  tow. 
B uga jsk ie j, Sidora, Golusa, K u ­
lig  i innych zetempowców. 
Może w a rto  by bardzie j pomóc 
zarządom, energiczniej wziąć 
się za sprawę.

W ydaje się, że w- celu zb li­
żenia zarządu zakładowego do 
m łodzieży, słuszniejsze byłoby 
w  w arunkach R udawy z lik w i­
dowanie dwóch, m ało op e ra ­
tyw nych  zarządów oddz ia ło ­
w ych i oparcie pracy orga -  
n izacyjne j o 5 —  6 grup 
zetempowskich, w  skład k tó ­
rych  w chodziłaby m łodzież z 
poszczególnych 3 zm ian pro­
d u kc ji, w arszta tów , adm in is tra ­
c ji itp . Z ko le i praca grup po­
w inna  się opierać o produk­
cyjne brygady młodzieżowe.

Dziwna gospodarka
T  wreszcie jeszcze jedno. Ru- 
■*- dawa to stara, za ka p ita liz ­
m u budowana fabryka . W stło­
czonych zabudowaniach — ich 
część, to budynk i, w  k tó rych  
niegdyś m ieścił się m łyn  — 
panu ją ciężkie w a ru n k i pracy. 
W  ciem nych i  ciasnych po­
mieszczeniach maszyn MP-1, 
MP-2, ściera ln i i holendrów, 
na skutek b raku  odpowiedniej 
w e n ty la c ji panuje nieznośna 
w ilgoć — ze ścian i  stropów 
spływa woda. Aż dz iw  bierze, 
że przez 8 la t nic me zrobio­
no, by choć w  części zm ienić te 
w a ru n k i. B ra k  jest również 
ustępów, szatni, a stojące na 
oddziałach szafki nie zabezpie­
czają odzieży przed w ilgocią ,

N iem niejszą złość budzi w i­
dok rudaw skich  „m agazynów“ , 
w  k tó rych  składane są tak  
cenne surowce, ja k  de ficytow a 
celuloza i  im portow any kao lin . 
Duża część tych surowców le­
ży w prost pod gołym  niebem 1 
ulega częściowemu zniszczeniu.

K ie row n ic tw o  fa b ry k i tłu m a ­
czy ten stan rzeczy brakiem  
kredytów , k tó re  obcina Cen­
tra ln y  Zarząd Przem. Papier­
niczego, gdyż Rudawa jest 
tzw . „zakładem  bez koncepcji“ , 
tzn. że nie ma przed sobą w y ­
tyczonego k ie run ku  rozw o jo ­
wego. Dziwne, że w  ciągu 
ośmiu la t nie zdołano opraco­
wać dla R udaw y odpow iedniej 
„kon cep c ji“ .

N iem nie j dziwna jest rów ­
nież bierność k ie row n ic tw a  
organ izacji zetempowskiej i 
zw iązkow ej wobec m arn o traw ­
stwa. Jasne jest, że na popra­
w ien ie  w arunków  pracy w  fa ­
bryce i zbudowanie odpowied­
n ich magazynów potrzebne są 
środki z zewnątrz, lecz z pew­
nością w ie le  w  tych dziedzi­
nach dałoby się zrobić we­
w nę trznym i środkam i. Trzeba 
jednak aby młodzież, a zwłasz­
cza ak tyw iśc i przesta li się 
b ie rn ie  przyglądać m arn o traw ­
stwu. Muszą sobie z tego zdać 
sprawę, że są współgospoda­
rzam i fa b ryk i, że są członkam i 
organizacji, k tó ra  jest bo jo­
w ym  pom ocnikiem  p a rtii, a to 
zobowiązuje...

K iedy  ruszono leżącą w  jed­
nym  z „m agazynów“  (tzn. pod 
gołym niebem na placu węglo­
w ym ) celulozę, wewnętrzne je j 
w a rs tw y  skute b y ły  lodem. 
Ig ie łk i szronu błyszczały przez 
chw ilę  ja k  diam enty, by zmie­
n ić  się pod w p ływ em  wiosen­
nego słońca w  k rop e lk i wody. 
W  Rudaw ie jaśn ia ła  słońcem 
w iosna — po raz pierwszy cd 
m iesięcy wykonanego planu. 
Czy będzie to rów nież wiosna, 
k tó ra  ożyw i n ieodta ja łą  den 
tychczas rudaw ską organizację 
retempowską?

A .  R A Y ZA C H E R
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P rym ityw n e  chaty w  okolicach A  smary.

IĘ D Z Y  A sm a- 
rą  a stolicą A -  
b isyn ii**)—A d- 

dis Abebą nie  
is tn ie je  po łą­
czenie ko le jo ­

we. Łączność m iędzy ty m i 
m iastam i u trzym u ją  jedyn ie  
karaw any w ie lb łądów  i  
m ułów . Cenniejsze tow a ry  
przewożą samochody cię­
żarowe z potężnym i p rzy ­
czepami. C iężkie F ia ty  -  34 
z m otoram i D iesla pom ału 
w loką  się w ybo is tą  drogą 
na nieprawdopodobnie zn i­
szczonych pneum atykach. 
Są postrachem samotnych 
auton iob ilis tów .

Za A gu lą  na w ąsk im  od­
c inku szosy, zarosłej po o- 
bu stronach gęstą tra w ą  i  
krzew am i, n ieoczekiwanie 
ukazał się przed nam i cięż­
k i F ia t  Chcemy go m inąć, 
jedzie bardzo, wolno. D łu ­
go 1 bezskutecznie trą b im y  
chcąc zmusić ciężarówkę do 
zjechania na bok. Głośne 
dźw ię k i naszego sygnału 
od b ija ją  się od skał, sp ły­
w a ją  z m onotonnym  dud­
nien iem  potężnego m otoru 
ciężarówki. A  F ia t „w a li“  
da le j środkiem  szosy. Ja­
dziem y tak  i  trą b im y  przez 
10 m in u t

M am y na w p ó ł w y ła d o ­
waną baterię przez to 
trąb ien ie . W  ten sposób 
możemy w lec się za F ia­
tem  przez k ilk a  godzin, w  
oczekiwaniu aż tam ten szo­
fe r zg łodnie je i  zatrzym a 
wóz...

„N ie  będziemy przecież 
przez pół dn ia  łykać kurzu  
1 trac ić  czasu. S próbu j za­
trzym ać ich pis to le tem !"

Oba rew o lw e ry  leżą sta­
le m iędzy p rzedn im i siedze­
n iam i. Szybkie odbezpie­
czenie —  i  przez o tw a rty  
dach T a try  huknę ły  w  po­
w ie trze  dw a w ystrza ły .

W  następnej sekundzie 
F ia t zjeżdża szybko na skra j 
szosy. Z kab in y  w yska ku ją  
dw a j szoferzy. Spieszą 
stw ierdzić, k tó ra  z gum pę­
kła .

„G um y macie w  porząd­
ku. A le  jedziem y za w am i 
cztery godziny i m am y już  
baterie na w pó ł w y ładow a­
ne od ciągłego trąbien ia. 
Więc za trąb iliśm y tak im  
klaksonem “  —  pokazujem y 
p is to le t autom atyczny.

W łosi, początkowo zasko­
czeni, w ybucha ją  g rom kim  
śmiechem.

„Scusate S ignorl, ale

m m m

O rka „p łu g ie m " z dwóch gałęzi.
*) O pracow ano na podstaw i«  

k s ią żk i J. H A N ZE L K I i M. Z IK - 
M U N D A  pt. „A FR Y K A  SNÓW I 
RZECZYW ISTOŚCI“ , w yd . P rab a  
1953 r . p rze z  Z. M ik o ła jcza k a  I 
Z. N owaka.

**) O pow stan iu  A b isyn ii Jako 
państw a k rą ż y  m nóstwo p ię k ­
nych legend. K tóre  z nich są 
m nie j lub b a rd z ie j p ra w d ziw e  
— tru d n o  s tw ie rdzić . Faktem  
Jest, ta  państwo a b is y ń s k i*  po-

O rozm iękłych, b ło tnych 
drogach toczą się zielo­
ne samochody k in  ru ­
chomych białostockiego 
Okręgowego Zarządu 
K in , chłopskie fu rm a n k i 

w iozą agregaty, p ro je k to ry  i kasety 
z f ilm a m i ekip  pieszych, k tóre też 
nazywają się k inam i ruchom ym i...

G dy zapadnie zm rok — w  dale­
k ich  Sypliszkach, Paw łówkach, w  
suw alskim , augustowskim  powiecie, 
w  m ałych salkach szkolnych, w stra­
żackich remizach zapłoną oślep ia ją­
co gruszki elektrycznych żarówek, 
zaterkocą p ro jekto ry , z głośn ika po­
p łyną dźw ięki. Na prow izorycznym  
ekranie ukażą się pierwsze obrazy 
k ro n ik i film o w e j. Przez pó łto re j go­
dz iny film owego seansu pojęcie 
„w s i zabitej deskami od św iata“  —  
staje się przeżytkiem .

D O  Z Ł O T O R II  K IN O  P R Z Y J E Ż D Ż A  

R Z A D K O

W  ZlotoriI, wiosce położonej k ro k  
od B iałegostoku, o jakieś 15 km , nu ­
da jes t jeszcze częstym gościem. 
N ie  do ta rła  tu dotąd upragniona 
elektryczność, czyniąca życie ja ­
śniejsze i ła tw iejsze. Jedyną n ie ­
m a l roz ryw ką  k u ltu ra ln ą  jest ru ­
chome kino, ale przyjeżdża ta k  
rzadko, że m iędzy jedną, a drugą 
w izytą , zapomina się treść poprzed­
niego film u . W  końcu kw ie tn ia  zie­
lo ny  wóz Bia łostockiego O ZK  nie 
b y ł spodziewany, tym  radośniej 
p rz y w ita li m ieszkańcy w s i ekipę 
BR-9. k tó ra  „zab łądziła “  w  tych 
dniach do Z ło to rii. A  stało się to 
tak...

Po po łudniu na b iu rk u  ob. G le- 
d ro jć  — „o p ie k u n k i“  k in  ruchom ych 
zadzw onił te le fon:

— „M ó w i „BR-9, n a w a lił agregat, 
w racam y do bazy...“  „O p iekunka “ 
w ie. że Radziński to dobry k ie fo w - 
n ik  ekipy, z błahostką do bazy by 
nie w racał. A le  tak i m eldunek z tra ­
sy łam ie cały, szczegółowo opracowa­
ny  plan strateg iczny o fensyw y k in  
ruchom ych.

W  te j c h w ili z p lanu m arszru ty

K in o  / e c f z i e . . .
wypada ekipa obsługująca trasę Sie­
m iatycze — B ie lsk —  Hajnówka.

Na m apie to  ła tw o  oznaczać, sko­
rygować plan za b iu rk ie m  też n ie­
trudno. A le  tam  w  m iejscach ozna­
czonych m a leńk im i kó łkam i, w  róż­
nych W ólkach, Brzezinkach czekają 
ludzie. Pod ścianam i szkoły usiądą 
n a jg o rliw s i k inom ani — dzieeiąki 
w ie jsk ie  z oczami u tk w io n y m i 1 w  
p laka t: „Dziś f i lm  pt...“  i nie docze­
ka ją  się ani dziś, ani może ju tro ... 
Sołtys ogłosi: „n ie  przyjedzle, ja k iś  
tam  agregat n a w a lił“ .

Dobrze przygotowana, do ofensy­
w y  „a rm ia “ , (a porów nanie to  jakoś 
samo się nasuwa, z powodu tych 
map, m arszru t i  bojowego charak­
te ru  pracy) może uruchom ić w  ta­
k ich  wypadkach odwody, rezerwy. 
A le  białostockie O ZK  należy do sła­
bo zaopatrzonych „a rm ii“ .

Dość powiedzieć, że na 3691 gro­
m ad —  ze lektry fikow anych  jest 231. 
Do pozostałych trzeba dotrzeć k in a ­
m i ruchom ym i, k tó rych  O ZK  ma 10. 
Pięć ek ip  na samochodach i pięć 
pieszych. To trochę za mało, żeby 
odrobić zacofanie ku ltu ra ln e  B ia ło ­
stocczyzny, żeby sprostać żądaniom 
m ieszkańców w si: „C H C E M Y  W IĘ ­
CEJ F IL M Ó W “ .

N aza ju trz  naprawa Jest dokonana. 
E kipa BR-9 może pracować. Za póź- 
np jednak, żeby przed wieczorem  
w rócić  na starą trasę. Z powodu pó­
źnej pory postanaw ia ją jechać do 
w iosk i leżącej b lisko  Białegostoku 
— do Z ło to rii.

I ^ H ł E Ć H  P A N  Z A P IS Z E ; *■ 

J A K I F I L M  P R Z Y W IE Ź Ć  

N A S T Ę P N Y M  R A Z E M .. . “ /  ’•

Samochód, na k tó rym  „p racu je  
ek ipa“  nie bardzo odpowiada m oim  
dotychczasowym wyobrażeniom  o 
k ln ie  ruchom ym . Jest to stara spra­

cowana, *  charczącym s iln ik iem
C hewroletka, ze strzępam i p landeki, 
zam iast drewnianego obudowania. - 
Nadawałaby się raczej do wożenia
gruzu niż — precyzyjne j apara tu ry 
film o w e j. D latego k inom echan ik K a ­
zio L is iew icz m usi trzym ać m iędzy 
ko lanam i p ro jek to r, żeby go ochro­
n ić przed stłuczeniem  na wybojach.

Dojeżdżamy do wsi. Samochód 
skacze ja k  p iłk a  na w ybo iste j d ro ­
dze, wyprzedzany szczekaniem psów 
1 goniony przez gromadę dziecia­
ków  usiłu jących „zahaczyć“  się z 
ty łu .

Za trzym u jem y się przed szkołą. 
N a jw iększa klasa szkolna gdzie ma 
odbyć się p ro jekc ja , to  po prostu du­
ży pokój o pow ierzchni Jakichś 40 
m. kw . Jak tu  zm ieścić w szystk ich  
m iłośn ików  film u  —  m a rtw i się k ie ­
ro w n ik  ek ipy Radziński. Trzeba w y ­
staw ić ła w k i. Będzie w ięcej m iejsc 
stojących.

Kazio L is iew icz  przystępuje do 
zareklam owania film u . W yciąga zza 
pazuchy zm ięte afisze i  czerwonym  
ołów kiem , którego ruchy śledzi k i l ­
kanaście par ciekaw ych oczu zaglą­
dających przez ram ię pisze: „D ziś w  
Z ło to r ii f i lm  „S ekre ta rz R e jkom u“ , 
początek o godz. 19.00, b ile ty  no r­
m alne 1.20 zł.

Na długo przed seansem przycho­
dzą p ierw si w idzow ie, ci k tó rzy  chcą 
być na jb liże j ekranu...

Jabłońska przyszła z dw iem a có­
reczkam i. A le  przed wejściem  do 
k lasy napotka ła na opór zgromadzo­
nych w idzów : „D ziec iaków  nie 
wpuszczać! Wszyscy się nie zmiesz­
czą, niech choć starsi obejrzą“ . A r ­
gument, że to ich p ierwszy f ilm  w  
życiu, zwyciężył. D ziewczynki siada­
ją  przed ław kam i na podłodze.

M łoda Basia G ewełko ta je m n i­
czym szeptem m ów i do k ie row n ika  
ek ipy: „N iech pan zapisze .jaki f ilm  
przyw ieźć następnym  razem: „W  dni

p o k o ju “ , „ C z t e r y  s e rc a " ,  t a k ie  o  m i ­
łości“  —  kończy zarum ieniona.

M A t  O !

Najw iększe zainteresowanie wśród 
dzieciaków, a nawet i u starszych, 
statecznych gospodarzy budzi Kazio 
L is iew icz. On bow iem  urucham ia tą 
„c iekaw ą maszynę“ .

C ie rp liw ie  w y jaśn ia  zasady dzia ła­
n ia  p ro jekto ra , tłum aczy, demon­
s tru je , zapam iętale przeciera jąc 
szmatką soczewki.

W iem, że spraw ia m u to głęboką 
przyjem ność wewnętrzną. Bo prze­
cież nie tak  dawno w  rodzinne j w s i 
R a fa łów ka sta ł przed p ro jekto rem  I 
m arzy ł o obsług iw an iu  tego cudow­
nego aparatu.

A  trzeba przyznać, że dzisia j rob i
to znakomicie. N ie  bez obaw y cze­
ka łem  na p ro jekc ję  starego, w yśw ie­
tlanego na naszych ekranach od 9 
la t film u . Kop ia k tó rą  posiadała e k i­
pa B R -9 m ia ła  już  w  metryczce 400 
seansów! B rakow a ło  k ilkase t me­
tró w  taśmy, a m im o to pro jekc ja  
odbyła się bez specjalnie d ług ich 
przerw . D źw ięk i wychodzące z głoś­
n ika  p rzypom ina ły ludzką mowę, a 
nie b icie w  bębny —  słowem, gdyby 
nie  ciężki zduszony oddech stłoczo­
nej sa lk i i cienie g łów  przepycha­
nych w idzów  zastawiające ekran, 
można by zapomnieć, że to Z ło toria , 
a nie k ino  jednego z m iast w o je­
wódzkich.

Po skończonym seansie n ik t  nie 
wychodzi z sali. Dowiedziano się, że 
ekipa ma kasety z drug im  film em  
,:Radziecka A rm en ia “ . Wszyscy gło­
śno żądają w yśw ie tlen ia  drugiego 
film u .

Z powodu późnej pory d rug i seans 
nie dochodzi do skutku. W idzow ie 
rozchodzą się niechętnie, w ym ien ia ­
jąc uwagi o bohaterskim  sekretarzu 
Rejkom u, Koczecie.

W zru sza ją ce  są » p o tkan ia  z n a jw d z ię c z ­
n ie js z y m  w id z e m  — w id z e m  w ie js k im . 
P ra o o w n ic y  e k ip  k in  ru c h o m y c h  doc ie ­
ra ją c y  w  z a w ie je  śn ieżne, pop rzez b io ta  
i  zaspy, d o  n a jd a ls z y c h  w s i, m o g lib y  o 
ty c h  s p o tk a n ia c h  o p o w ie d z ie ć  p rz e p ię k n «  
h is to r ie .. .

O p ro je k c ja c h  p rz y  to  st. m ro z ie  w  h u ­
la ją c y c h  w ia tra m i szopach, z a p e łn ia n y c h  
p o  b rz e g i w id z a m i, o  s e rde czn ych  p o ­
d z ię k o w a n ia c h  i  gośc in n ośc i, z Jaką p o ­
d e jm u ją  tch  w  sw o ich  dom a ch  po sean­
s ie , o  c z te ro g o d z in n y c h  seansach, pod­
czas k tó ry c h  m uszą  w y ś w ie t la ć  d w a  f i l ­
m y  n a  u p o rc z y w e  żądan ia  w id z ó w .

T e n  g łó d  f i lm u  u  w id z a  w ie js k ie g o  Jest 
w  p e tn i z ro z u m ia ły , je ś l i  u ś w ia d o m im y  
sobie , że p ie rw s z y  k o n ta k t  w id z a  w ie j ­
sk ieg o  z k in e m  n a s tą p ił d o p ie ro  w  P olsce 
L u d o w e j. Do 1939 r .  n ie  m ie liś m y  w e 
w s i a n i Jednego k in a . A  dziś co trz e c i 
w id z , to  w id z  w ie js k i.  B ila n s  u b ie g łe ­
go ro k u  z a m k n ię ty  zosta ł c y frą  1208 k in  
S ta łych  1 203 k in  ru c h o m y c h , o b s łu g u ją ­
c y c h  łą czn ie  6 ty s . g ro m a d , co ró w n a  sle 
l ic z b ie  pon a d  3 m il.  w id z ó w .

W  ro k u  b ie ż ą c y m  d o jd z ie  do  tego  180 
n o w y c h  k in  s ta ły c h  1 150 tz w . , p ó ł­
s ta ły c h “  o b s łu g u ją c y c h  o p ró cz  m a c ie rz y ­
s te j w io s k i g ro m a d y  leżące w  p ro m ie n iu  
15 k m .

Są to  ju ż  pow ażne  o s ią g n ię c ia . N a  
w ie js k ą  k in e m a to g ra f ię  p a ń s tw o  w y d a t-  
k u je  pow a żn e  su m y . C zy są one je d n a k  
w ła ś c iw ie  w y k o rz y s ta n e , z n a jw ię k s z y m  
p o ż y tk ie m  1 k o rz y ś c ią  d la  w id z *  w ie j ­
sk iego?

S y g n a ły  z te re n u  w s k a z u ją , że k in a  
w ie js k ie  n a p o ty k a ją  Jeszcze n a  pow ażne  
tru d n o ś c i, że m a ją  s ta łe  b o lą c z k i. N a j­
w ię c e j uwa,g k ry ty c z n y c h  d o ty c z y  słabe­
go p o z io m u  p r o je k c ji .  F i lm y  są p o rw a n e , 
zn iszczone , n ie c z y te ln e . D ź w ię k  n ie  zaw ­
sze p rz y p o m in a  m u z y k ę  i  m ow ę  lu d z k ą .

D ru g ą  b o lą czką  je s t n ie  zawsze w ła ś c i­
w y  re p e r tu a r  k in  w ie js k ic h , z w y p o w ie ­
d z i w ie lu  w id z ó w  w ie js k ic h  w y n ik a  ja ­
sno, że w ie ś  m a  ró w n ie  w y s o k ie  w y m a ­
g an ia  Jak i  w id z  m ie js k i.  W ie le  p róśb  o  
f i lm  „R z y m  g o d z in a  11“  1 in n e  f i lm y  
w ło s k ie  w s k a z u je , że w id z  w ie js k i  n ie  
b o i się f i lm u  „ t r u d n e g o " ,  p ro b le m o w e g o . 
B o ł się n u d y , f i lm ó w  z ły c h , k tó r y c h  
p ro c e n to w o  o g lą d a  c h y b a  n a jw ię c e j.  
T ym cza se m  w  l i n i i  re p e r tu a ro w e j d la  
M n  w ie js k ic h  s tosow ana  Jest często „ t a ­
r y fa  u lg o w a “ .

„ D la  w s i m ożna  gorsze f i lm y ,  te  k tó re  
n u d z ą  w id z a  m ie js k ie g o “ .

Te sprawy w ym agają poważnego 
przem yślenia w  C entra lnym  Zarzą­
dzie K in . W ydaje się, że do jrza ła  
sprawa przeprowadzenia ank ie ty  
wśród w idzów  w ie jsk ich , k tó ra  by 
okreś liła  ja k ie  f ilm y  og lądaliby oni 
na jchętn ie j.

W iele z bolączek f ilm u  w ie jskiego 
— C ZK  i okręgowe Zarządy K in  są 
na pewno w  stanie usunąć! Widz 
wiejski czeka na dobre film y 1 chce 
je oglądać coraz częściej.

JERZY BARSZCZEW SKI

siada w łasną  ty s ią c le tn ią  histo­
r ię .

K ra j za jm u je  po w ie rzch n ię  
1.060 tysięcy km  k w  (ty le  co 
A nglia , F ra n c ja , W łochy razem  
w zięte ), leży we w schodnie j czę­
ści A fry k i m iędzy  M orzem  C zer­
w onym , a Oceanem  In d y js k im . 
W 1949 r . na m ocy uchw ały  
ONZ b. ko lonia  w łoska E ry tre a  
została oddana A b isyn ii pod 
p ro te k to ra t. W  1952 r . nastąpiło  
z łączen ie  z A b isyn ią  pod b e r­
łem  negusa. A b isyn ia  liczy  15 
m ilionó w  ludności, na k tó re  
składa  się około 50 narodowości 
(do m inu je  narodowość am h ar- 
ska i stąd ję zy k  je j Jest Języ­
kiem  u rzęd o w ym ). A b is y n ia  Jest 
m o n a rch ią  k o n s ty tu c y jn ą , na 
cze.e państw a stoi cesarz — ne­
gus. W  k ra ju  is tn ieje  dw u izb o ­
w y p a rla m en t z fu n k c ja m i do­
rad czy m i.

G ospodarka  A b is y n ii Jest b a r-  
0 2 0  zaco fan a . Z z iem i nada jące j 
*lę do u p ra w y  w y k o rz y s tu je  się 
ty lko  15 proc. D ecydująca

rżąc  „ fran cu sk ie *4, „włoskie** I 
„ b ry ty js k ie “ S om ali. W łochy za ­
g a rn ę ły  ta k ie  E ry tre ę . M iody  
Im p e ria lizm  w łoski us iłow ał pa­
ro k ro tn ie  opanow ać i A b isyn ię . 
A bisyńczycy  b ro n ili się b o h a te r­
sko, zad a li W łochom  ciężk ie  
k lęsk i i cl ostatni zm uszen i by ­
li uznać niepodległość k ra ju .

W 1935 r . faszystow skie  w o j­
ska M ussoliniego ponow nie na­
pad ły  na A b isyn ię  i p rz y  po­
m ocy bom bowców , czołgów  I ga ­
zów , sk ie ro w an ych  p rzec iw ko  
p ra w ie  b ezbron ne j ludności, o- 
panow ały  k ra j . Negus H alle  So- 
lassie uc iek ł, a k ró l w łoski ogło­
sił sle cesarzem  A b isyn ii.

Podczas II  w o jn y  św ia tow ej 
A bisyn ię  „ w y z w o liły “ w o jska  
b ry ty js k ie  w  1941 r . Na m ie j­
sce okup an tów  w łosk ich , p rz y ­
szli z kolei b ry ty js c y .

Im p e ria liśc i ang ielscy, a obec­
n ie  w  co raz  w iększe j m ie rze  a- 
m ery k ań sc y , opanow ali k ra j ,  
ro zb u d o w u ją c  bazy  s tra teg iczn e. 
M onopole a m e ry k a ń s k ie , up rze -

w lększość z ie m i na leży  do ro ­
d z in y  cesarza, kościoła i o b szar­
n ików . C hłopi, s tan ow iący  ok. 
90 proc. ludności, d z ie rż a w ią  
n iew ie lk ie  d z ia łk i z iem i na b a r ­
dzo c iężk ich  w a ru n k a c h . P rz e ­
m ysł Jest b. słabo ro zw in ię ty , 
z a tru d n ia  ok. 10 000 osób. Pod­
staw ow e rzem io s ła  to — g a rn ­
cars tw o , kow alstw o , tkactw o . Bo­
gactw a n a tu ra ln e  są słabo zb a ­
dane.

W sku tek  o lb rzym ie g o  w y z y s ­
ku  ab isyńsk lch  feuda łó w  I za ­
g ra n ic zn y c h  m onopoli, ludność  
A b is y n ii ży je  w  nędzy . W edług  
danych  ab isyńsk lch  1 le k a rz

d za jąc  ang ie lsk ie , u zy s k a ły  na  
50 lat p raw o  w y d o b y w a n ia  n a f­
ty  a b isyń sk ie j, opanow ały  lin ie  
lo tn icze itd ., a obecnie poszu­
k u ją  ru d y  u ra n o w e j. D oradcy  
am e ry ka ń s c y  z a jm u ją  w ysokie  
stan ow iska  w  in sty tuc jach  pań­
stw ow ych.

23 m aja  ub . r . podp isany zo­
stał w  W aszyn gton ie  u k ład  „o 
o b ro n ie  w z a je m n e j“ , z a w a rty  
m ię d zy  USA i A b isyn ią . Jak po­
d a ła  agenc ja  A P w  dn. 15.5 b r . 
u k ła d  ten p rz e w id u je  ze s tro ny  
USA pomoc w o jsko w ą  w  w yso­
kości 5 m in . d o la ró w , dostaw y  
s przętu  w o jskow ego, szko lenie  
w ojsk  ab isyńskich  p rze z  am e-p rz y p a d a  na ok. 180 000 osób. sy"  i ■■ ? r z e z J

95 p ro c . ludności —• to an a lfa - r,YkH nf ^ ' Ch sPeę ia l,s * ° v/ ,td * baci. k ład  t®n z®zw ala USA na zało-
.,S zw a jc a r ią  a frykańską** — 

Jak nazy w a ją  n ie k tó rz y  uczeni 
A bisyn ię  — za in te re so w a ły  się 
m ocars tw a  e u ro p e js k ie  w  koń­
cu X IX  w ie k u , po doko nan iu  po­
d zia łu  A fry k i.  Im p e ria liśc i f r a n ­
cuscy, w łoscy I ang ielscy  odep­
chnęli A b isyn ię  od m orza, two-
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spróbujc ie  usiąść w  naszej
kabin ie. N ie dosłyszycie 
własnego głosu. Gdybyście  
t rą b i l i nawet przez pó ł go­
dziny i  tak  bym  was nie  
słyszał. Nasz m otorek hu­
czy p iek ie ln ie . A  to rzeczy­
w iście o ryg ina lny  k la k ­
son"...

„ A  co rob ią  k ie row cy  in ­
nych. wozów, gdy chcą was 
minąć?..."

„T u ta j,  na tych drogach 
samochód osobowy jest 
rzadkością. A le  gdyby na­
w e t t r a f i ł  się, szofer m usi 
czekać c ie rp liw ie , aż m i 
guma naw a li. T u ta ] w  A b i­
syn ii n ik t  z czasem się nie 
liczy...“

Po półgodzinnej jeździe 
za trzym u jem y się, aby s f i l­
m ować k ilk a  scen z w iosk i 
ab isyńskie j i  zrob ić zdjęcia 
średniowiecznego sposobu 
o rk i d rew n ianą sochą. T ym ­
czasem obole T a try  p o ja w ił 
się znów W łoch na swoim  
ciężkim , sapiącym Fiacie, 
w y c h y lił się przez okienko 
i  głośno śm iejąc się zawo­
ła ł:

„N a  przyszły raz nie z ja ­
dę z drogi, dopóki nie zacz­
nie się strzelanina..."

(c. d. n.)

żeni© j u trzy m a n ie  na te ren ie  
A bisyn ii baz w o jskow ych p rze z  
99 lat. P rze w id u je  się, że układ  
ten zostanie  podany do w iad o ­
m ości w  na jb liższych  dn iach , 
podczas pobytu  negusa H alle  
Selassie‘go w  S tanach Z jedno­
czonych, dokąd m a on p rzy b y ć  
w  dn . 26 m a ja  b r .



Korespondencja z Cieszyna

Robota, która przestała być... guzik warta
Cieszyn, w  m aju.
O tym . Jak skutecznym le­

karstw em  jest dobrze zrozu­
m iana k ry ty k a  prasowa, św iad­
czy na jlep ie j obecny „s tan 
zdrow ia“  Zakładów Przemysłu 
G uzikarsko - Galanteryjnego 
im . ,t. M archlewskiego w  Cie­
szynie. Pod koniec ubiegłego 
roku  „Sztandar M łodych“  za­
m ieścił na pierwszej stronie 
lis t tow. Bogusławy Kocot z 
W arszawskich Zakładów Prze­
m ysłu Odzieżowego, zaw iera - 
jący słuszną k ry tykę  pod a- 
drcsem Zakładów G uzikar - 
sklch, w  związku z wypusz­
czeniem przez nią guzików 
zte j jakości. L is t został szero­
ko om ówiony na w ie lu  zebra­
niach i  naradach przez całą 
załogą, cieszyńskich zakładów 
guzikarskich. Postanow iliśm y 
nie dopuście w ięcej do tego 
rodzaju brakoróbstwa.

Lekarstwo 
zaczyna działać

W alkę o podniesienie jako­
ści p rodukc ji rozpoczęto od 
wzmożenia kon tro li jakości su­
row ców : w  dziale pras m imo- 
środowych stworzono punkt 
społecznej ko n tro li jakości 
p ro du kc ji i wszyscy pracow­
n icy tego działu podję li zobo­
w iązan ia : „ ja  nie wypuszczę 
b raku “ . Zagwarantowało to 
zakładow i dobrą jakość wszy­
s tk ich  pó łfabrykatów , a to za­
pewnia w  90 procentach dobrą 
jakość wyrobów  gotowych. U- 
tworzono trzy  brygady m ło­
dzieżowe najwyższej jakości. 
Padły też cenne zobowiązania 
ślusarzy rem ontowych i na­
rzędziowych, zapewniające 
wzorowe przeprowadzenie re­
m ontów i należyte wykonanie 
części zamiennych do maszyn.

Nasze guziki 
wędrują zagranicę

W  tym  okresie zakład nasz
znacznie polepszył jakość pro­
d u kc ji i osiągnął w  pierwszym

kw a rta le  br. 99,8 proc. produk­
c ji I  gatunku. P rotokóły re­
klam acyjne przestały do za­
k ładu nadchodzić, a na ich 
miejsce otrzym aliśm y w  tym  
roku już  cztery zamówienia 
eksportowe na dostawy guzi­
ków  do F in lan d ii. W alkę o 
podniesienie jakości p rodukc ji 
podjęły przede wszystkim  na­
sze zetempówki z brygady n a j­
wyższej jakości, towarzyszki 
— M aria  Czernik. Irena Ma­
tuszek, Irena Kempna, B ron i­
sława Fołtyn, Apolonia Baron, 
Anna K arp ie l, Anton ina Ś liwa, 
F m ilia  Sosna, M aria  G rygie- 
rek, A lo jza Pniok. Ich zespół 
został w yróżniony jako przo­
dujący w  I kw arta le  br. w  ca­
ły m przemyśle guzikarsko-ga- 
łan te ry jnym .

Lekarstw o zawarte w k ry ty ­
ce tow. Kocot okazało się un i­
wersalne, działające uzdraw ia­
jąco i na inne schorzenia 
naszego zakładu. Na zebra­
niach i naradach, na których 
om awiano lis t kol. Kocot w y ­
ło n iły  się również pomysły w  
k ie runku  rozszerzenia asorty - 
mentu produkcji.

Warcaby i trzepaczki
W  ciągu 6 miesięcy rozpo­

częto produkcję uboczną ta­
kich poszukiwanych na rynku  
a rtyku łów , jak  pluskiewek, 
„ fry z je re k “ , spinaczy do pasów 
pędnych, p ionków  do gry w 
warcaby, zameczków do na­
szyjn ików , lakownic, trzepa- 
czek do ub ijan ia  piany, prosz­
ku do szorowania naczyń i 
sprzętu kuchennego, a w  da l­
szym ciągu przygotowuje się 
produkcję regulatorów  do sze­
lek i pończoch, oraz skówek 
do cygarniczek. W tych pra­
cach w yró żn ili się szczególnie 
racjonalizatorzy: tow. Olszew’- 
ski, Lachowicz, Pagieła, Stuch- 
l ik  i Gańciarezyk, którzy szyb­
ko opanowali nowe procesy 
technologiczne, przygotowa­
niem  zaś dokum entacji no­
wych wyrobów  zajął się tow. 
dyrekto r K lim ek  i pracownicy

in żyn ie ry jn o  .  techniczni, tow . 
Ciompa, M o lin  i  Franek.

Jesteśmy milionerami
W  ślad za rozpoczęciem pro­

d u kc ji nowych a rtyku łów , roz­
szerzeniem asortymentu, w y­
konaniem  planu pod względem 
ilościowym  i jakościowym  — 
przyszły też i konkretne, p ięk­
ne efekty ekonomiczne dla 
zakładu. Uzyskano na koniec 
1953 roku około 1 m iliona  zło­
tych ponadplanowej akum ula­
c ji, a plan obniżki kosztów 
w łasnych wykonano w  102 
procentach. Również i w  I 
kw arta le  br. plan akum ulac ji 
wykonano w  145 procentach, 
w kw ie tn iu  zaś w ita jąc  cenny­
m i zobowiązaniam i święto 1- 
m ajowe nasi guzikarze w yko­
na li plan w  114 procentach.

Wszyscy razem: 
robotnicy, dyrektorzy, 

buchalterzy, inżynierowie, 
majstrowi®

Do w a lk i o obniżenie kosz­
tów  własnych, polepszenie ja ­
kości i wzrost wydajności pra­
cy stanęła cala załoga. Zespól 
księgowości w  ścisłej współ­
pracy z działem technicznym i 
zaopatrzeniem uspraw ni! roz­
liczenia zużycia surowców i 
sporządził bezbłędne i przed 
term inem  zamknięcie b ilan­
su, uzyskując w  pierwszym  
kw arta le  br. ty tu ł przodujące­
go zespołu głównego księgowe-
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Ruchem  skoczka

O V V) o €
b O m a z i d a
oł k o z 0 l c z
t ¥- i u n 4 m €

R ozpoczyna jąc  od lew ego  górnego  pola z l ite rą  O 1 p osu w a ją c  ślę  ru ­
chem  skoczka  szachow ego obe jść w s z y s tk ie  pola f ig u r y  1 o dczy ta ć  w e­
z w a n ie  pod adresem  naszej m łod z ieży .

R ozw iązan ia  na leży  nad sy ła ć  w  te rm in ie  10 -dn low ym  od d a ty  u k a ­
zania  się n u m e ru  pod adresem  re d a k c ji z d o p isk ie m  na ko p e rc ie  ..Roz­
r y w k i  u m y s ło w e " , w ś ró d  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  roz­
w ią z a n ia , roz losow ane  zostaną

n a g ro d y  ks iążko w e .

R A D I O
na dz ień  28 m a ja  1954 r.

(ŚR O D A)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia : 7.40. 15.25.
W ia do m o śc i: 5.95, 6.00 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 5.40 M u- 
żuka  poranna , 6.15 K o n c e r t 
so li& tów , 6.30 K a le n d a rz  Ra­
d ło w y , 6.37 Z p io se n ką  do 
p ra cy , 6.45 D la  w y c h o w a w ­
czyń  p rze d szko li pogadanka  
p t. ,. W  u p a ln y  d z ie ń “ , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.15 M u z y k a  po- 
p u la rn o -ro z ry w k o w a , 8.00 K o n ­
c e rt p o ra n n y  9.00 D la  k las  
V  — V I I  s łuch . E lż b ie ty  J ę d r-  
k ie w ic z  p t. ..K lasa  s iódm a — 
w ys tą p “ , 9.30 K o n c e r t s o li-  
tó w , 10.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a. 10.25 U tw o ry  F ra n c iszka  
S ch u be rta , 10.55 S k rz y n k a  o- 
gólna PR w  opra ć  Tadeusza 
K rz e m ie n ia , 11 05 D la  k la s  I. 
I I  aud. s ł.-m u z . w  oprać . S ta n i 
s ław y S z e lig o w s k ie j p t. „M u z y ­
ka o p o w ia d a  o w io ś n ie " , z c y ­
k lu :  ..D z iec i s łu ch a ją  m u z y ­
k i “ , 11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści. 12.10 M e lo d ie  lu d o w e  ró ż ­
nych  n a ro d ó w , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rze rw a , 15.30 
D la m ło d z ie ży  szkó ł podsta ­
w o w y c h  .B łę k itn a  sz ta fe ta “ , 
16.05 U tw o ry  sk rz y p c o w e  w  
w y k . W ito ld a  K r o tk i  e w sk i ego. 
16.20 K o n c e r t  O rk . B y d g o s k ie j 
PR p. d. A rn o ld a  R ezlera. 
17.00 A u d . pom ocn . d la  s łuch , 
szkó ł p o łity c z ., 17.15 Z cy  
k i t i r  ..P o lsk ie  -m e lod ie  lu d o w e  
ró ż n y c h  re g io n ó w  ..G a iczek- 
m a 'c z e k “ , 17.30 Gra S ekste t PR 
— śprtewa Józef W o jta n  — ba­
ry to n , 18.00 P ieśn i w  w y k . 
ch ó ’*u PR p. d. Jerzego K o ­
łaczko w sk ie g o , 18.20 Zagad­
ka lite ra c k a  w  oprać . i 
reż. Z b ig n ie w a  K o p a łk i,  
18-50 „S ło w n ic z e k  m u z y c z ­
n y “  — aud . s łow n o  -  m u ­
zyczna w  o p ra ć . Jerzego W a l­
d o r f fa , 19.20 K oncert, chop i 
n o w sk i w  w y k . Tadeusza K e r-  
ńera — fo r te p ia n . 19.50 A u d y ­
c ja  d la  wsi’ , 20.30 K o n c e r t ży ­
czeń — a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna w  oprać . M i cha1 a K u ­
ch a rsk ie g o  21.40 ,. W  g ó rs k ie j 
k ra in ie “  — o p o w ia d a n ie  M i­
k o ła ja  T ich o n o w a , 22.00 Ra­
d io w y  k u rs  je ż y k a  ro s y js k ie - 

o d la  p o c z ą tk u ją c y c h . 22.20 
A u d y c ja  s łow n o -m u zyczn a  Pań 
st-wowego W y d a w n ic tw a  M u ­
zycznego w  oprać . S te fana 
K is ie le w s k ie g o .

go w  całym  przemyśle guz lka r- 
skim . Przodownicy pracy, tow . 
Ślusarczyk, Fuzoń, Nowak I 
Inn i osiągnęli średnio po 190 
procent normy. M ajste r 1 b ry ­
gadziści, towarzysze W ojtyno- 
wa, M orys i Szajter za in ic jo ­
w a li szerokie współzawodnic­
tw o m iędzyzmianowe i w p ro­
w adz ili radzieckie metody 
pracy Żandarowej oraz szko­
lenie metodą Kowalowa.

Kwiaty, nagrody 
i dużo radości

Polepszyły się znacznie w a­
ru n k i pracy w  zakładzie: w 
tym  roku nie byio ani jedne­
go wypadku przy pracy. W ba­
lach produkcyjnych jest czy­
ściu tko: dużo kw ia tów  w ok­
nach i na stolach, dekoracje, 
starannie wypisane hasła, w y­
kresy, gazetki — oto w yn ik  
konkursu na najczystsze m ie j­
sce pracy.

Akadem ia 1-m ajowa w Za­
kładach G uzikarskich im. ,1. 
M archlewskiego w  Cieszynie 
odbyła się w niezwykle rado­
snym nastro ju. Przekroczony 
plan, obniżone koszty własne, 
wysoka jakość p rodukcji, no­
we wyroby, cenne nagrody dla 
zwycięzców wc współzawod­
n ic tw ie  pracy, udzielone z fun ­
duszu zakładowego wypraco­
wanego przez załogę w  1953 
roku i w dodatku kolejna ob­
niżka cen — oto źródła nie- 

. zw yk łe j radości i dum y zało­
gi cieszyńskiej guz ikam i.

M A R IA  FASAN 
A LO JZY  M ACH 
FR A N C IS ZE K  ŚW IEŻY 

Cieszyn
Zakłady G uzikarskie 

im . J. M archlewskiego

O dpow iadam y  
na pytan ia  
czytelników
Jak się nazywają?

K ol. Jó ze f K lup a  ze S m y s łó w k i, 
pow. Ł a ń c u t, zadaje  dw a p y ta n ia :

A  J) J a k  n a z y w a  e u ro p e js k i 
re k o rd z is ta  w  rz u c ie  oszczepem , Po­
la k , p oczą tkow a  l i t e r a  n azw iska  S.

&  2) Ja k  się  n a z y w a  w ie lk i  a r ­
ty s ta  k o m ic z n y . P o czą tko w a  l ite ra  
n azw iska  C.

O d p o w ia d a m y : 1) Janusz S id ło , 2)
C h a rlie  C h a p lin .

Ż y c z y m y  p om yś ln e go  ro zw ią zan ia
k rz y ż ó w k i (w  ty m  zapew ne ce lu  za­
da liśc ie  nam  te  p y ta n ia )  i. . .  uw a ż­
nego c z y ta n ia  gazet, w  k tó ry c h  te 
dwa n azw iska  p o ja w ia ją  się bardzo 
często.

Oto adresy...
K o l. W a c ła w  D z ln b ie la  p ros i o po ­

dan ie  k i lk u  adresów , a m ia n o w ic ie :
1) P aństw ow ego  In s ty tu tu  W y ­

daw n iczego , 2) Z a rzą du  G łów nego  
Z w ią z k u  L ite ra tó w  P o ls k ic h  oraz 
3) K o ła  M ło d y c h  p rz y  Z w ią z k u  L i ­
te ra tó w .

O to p o trze bn e  W am  a d re sy :
1) W arszaw a, u l. Foksa l 17,
2) W arszaw a, K ra k o w s k ie  P rze d ­

m ieście  87/89,
v3) tam że.

Gdzie kupić książkę 
o fotografowaniu?

— p y ta  o to  k o l. Jan Ś liw iń s k i,  zam . 
w L u tu to w ie , pow . W ie lu ń . Jest
on szczęś liw ym  posiadaczem  apa­
ra tu  fo to g ra fic z n e g o , c h c ia łb y  na ­
uczyć się ro b ić  dob re  z d ję c ia  i sa­
m o d z ie ln ie  w y w o ły w a ć  je . O dpo­
w ia d a m y :

P o d rę c z n ik ó w  fo to g ra f i i  u kaza ło  
się o s ta tn io  ba rdzo  w ie le . Są to  za­
ró w n o  p o p u la rn e  b ro s z u rk i za w ie ­
ra jące  n a jw a żn ie isze , n iezbędne 
w s k a z ó w k i, ja k  też obszerne ks iąż ­
k i K a żd y  z ty c h  p o d rę c z n ik ó w  za­
m ó w ić  m ożna lis to w n ie  w  ks ię g a r­
n i W y s y łk o w e j „D o m u  K s ią ż k i“ , 
W arszawa, PI. D ąb ro w sk ie g o  8. T y ­
tu łu  a n i a u to ra  m ożna n ie  podaw ać, 
trzeba  ty lk o  zaznaczyć o ja k ą  
ks iążkę  chodz i i m n ie j w ię c e j • w 
ja k ie j  cen ie . K s ią ż k i w y s y ła n e  są 
za za licze n ie m  p o cz to w ym , tzn . p ła ­
c i się p rz y  odb io rze .

Ż y c z y m y  W am , ko l. Ś liw iń s k i, 
w y k o n a n ia  w ie lu  p ię k n y c h  zd jęć.

( łr )

* •

I  —Obniżenie kosztów  
warunkiem  wzrostu stopy życiowej
Krajowa narada aktyw u przemysłu dziewiarskiego

W  Lodzi odbyła się kra jow a 
narada ak tyw u  polityczno-go­
spodarczego przemysłu dzie­
w iarskiego. Uczestnicy narady 
dokonali wszechstronnej ana li­
zy pracy swych zakładów i ca­
łego przemysłu dziew iarskiego 
w  pierwszych 4 miesiącach br. 
oraz w ytyczy li drogi i metody 
ja k  najszybszego wprowadzenia 
w  życie wskazań I I  Zjazdu 
PZPR. a zwłaszcza osiągnięcia 
obniżki kosztów własnych.

Dokładna analiza dotychcza­
sowej pracy przemysłu dzie­
w iarskiego wykazała, że prze-

rów  p rodukc ji, przyczynia jąc się 
w  poważnym  stopniu do tego. 
że w ie le  w yrobów  nie  nadaje 
się do sprzedaży.

Na zakońpzenie obrad, k tó ­
rych przebieg podsumował w i­

cem inister Przemysłu Lekkiego, 
Leon Kasmao, podjęta została
uchwała, k tó re j realizacja za­
pewnić ma szybkie usunięcie 
istn ie jących braków  w  przemy­
śle dziew iarskim .

Pełne wykorzystanie maszyn górniczych 
gwarancjo wykonania planów produkcyjnych

Rytm iczne w ykonyw anie  za­
dań produkcy jnych  w  kopal­
niach węgla, w  dużej mierze

Na strażnicy WOP

Każdy z nas na pewno z przy­
jemnością wspomina wrażenia 
z radzieckiego film u  „S trażn i­
ca w górach“  czy film u  pol­
skiego „Czarci żleb“ .

Oczywiście, pięknie jest za­
chwycać się sensacyjną akcją 
film u , w idokiem  pięknych, gór­
skich krajobrazów i wspaniałą 
grą aktoróvv. ale o w iele w ię­
cej piękna i uroku ma bezpo­
średni udział w ochronie gra­

nic państwa, które przecinają
góry, lasy i rzeki.

Wiadomo, że góry. i lasy 
stwarzają dogodne w arunk i dla 
wroga; wie o tym  szeregowy 
tow. Rudolf Pudło — przodow­
nik służby i wyszkolenia (ha 
¿djęciu szer. Pudlo, obserwuje 
lesisty teren przy granicy) 
Wiedzą o tym  zetem powey. 
kapral M ieczysław Z eb ro w ­
ski. st. szer. H ien nim Wrot- 
kowski, starszy szeregowiec

Stanisław Radlin i inn. 
którz}» ostatnio da li dowór 
czujności i w ytrw a łości w 
20 k ilom etrow ym  pościgu i; 
przestępcą Po ujęciu szpieg: 
okazało się, że został on na 
słany przez w yw iad Adenauera

Dzięki czujności i bojowe.; 
postawie naszych żołnierzy 
WOP-u niecne zam iary w ro­
gów naszej O jczyzny zostały 
udaremnione.

Foto i tekst: Rajm und Rogas

i dozór techniczny p rze jaw ia ją

m ysł ten w  ciągu pierwszych i zależy od pełnego I należytego 
4 miesięcy br. osiągnął zaledwie j w ykorzystyw an ia  maszyn gór- 
50 proc. p lanowanej na ten nlczych, k tó re  u te tw ia ją  górni- 
okres obniżki kosztów w ła - j kom pracę i  zw iększają w ydaj-
snych m. in. g łównie wskutek | ność.
n iewykonania planu ilościowego | Dobrze w yko rzys tu ją  maszy- 
i wartościowego p rodukc ji, zbyt ny górnicy kopaJń Dąbrowskie- 
n isk ie j je j jakości, nieprzestrzc- j go Zjednoczenia Przemysłu Wę- 
gania przez większość zakładów j glowego.
planu asortymentowego, niepeł- j Również w  kopa ln i „Bolesław  
nego w ykorzystania mocy pro- ; Śm ia ły“ , podległej Jaworznicko- 
dukcyjnych oraz n iew łaściw ej M iko łow skiem u Zjednoczeniu 
gospodarki surowcami, a rtyku - j Przemysłu Węglowego, górnicy 
łam i technicznym i i pomocni­
czymi.

W czasie dyskusji wskazywa­
no, iż znaczny w p ływ  na nie­
dostateczne w y n ik i pracy prze­
m ysłu dziew iarskiego m ają nie- 
rytm iczne i niepełne dostawy 
przędzy wełn ianej, przede 
wszystkim  z zakładów bielskich 
oraz dostawy jedw abiu sztucz­
nego.

Wiele uwagi pośw ięcili uczest­
nicy narady s ty low i pracy per­
sonelu technicznego, k tó ry  w 
w ie lu  zakładach, szczególnie w 
Zakładach im. Duracza, K a li­
skich ZPDz. Legnickich ZPDz 
i Zakł, im. O fia r 10 września 
w Łodzi, w  większości nie zro­
zum iał jeszcze swej ro li ofice-

| gospodarski stosunek do ma-
' szyn.

W  rezultacie cala kopaln ia 
plan za n  dn i m aja w ykona ła

j w  103,3 proc.
Inaczej natomiast dzieje się 

j w  innych kopalniach Zjednoęze- 
: nia Jaw orzn icko-M ikołowskiego 
i (np. „W esoła", „M u rc k i“  i inne), 
! w których posiadane przez ko­
palnie w ręb ia rk i ścianowe w y- 

) korzystywane są ty lk o  w  75.3 
proc., zabierkowe w  60 proc., 

i chodnikowe w  67 proc., ładowa- 
• rek łapowych znajduje się w  
j ruchu ty lko  58 proc., a przenoś­
n ików  pancernych 64 proc.

Polepszyć pracę 
z młodymi aktorami i artystami

W rocław  (kor. w ł.). W sali ho­
telu robotniczego przy u licy 
Podwale w e W rocław iu odbyła 
się w  niedzielę V-ta konferen­
cja sprawozdawcza I-go Zarzą­
du Dzielnicowego ZMP. Wśród 
delegatów z w ie lu  zakładów 
produkcyjnych, studentów Wyż­
szej Szkpły Ekonomicznej, ucz­
n iów  — zasiedli m łodzi artyści, 
aktorzy, p lastycy, pracownicy 
domów ku ltu ry .

Na teren ie I dzieln icy we W ro­
c ław iu  dsuptają się praw ie 
wszystkie p lacówki ku ltu ra lne. 
Już nie raz obradowali a k tyw i­
ści ZM P nad sprawam i współ­
pracy tea trów  ze św ietlicam i 
robotniczym i, domami młodego 
robotnika i nad pracą młodych 
pracow ników  ku ltu ry .

W ożyw ionej dyskusji nad re­
feratem tow . Tom kowskiego za­
b iera ło  głoe w ie lu  delegatów — 
pracow ników  ku ltu ra lnych , w y­
suwali oni szereg wniosków pod 
adresem przyszłego zarządu 
ZMP.

Tow. D om in ik  Herman, prze­
wodniczący koła ZM P  w  M ło ­
dzieżowym Domu K u ltu ry , mó­

w iąc o pomocv Zarządu Dzieln i­
cowego i M iejskiego ZM P 
stw ie rdz ił, że dotychczasowa po­
moc instancji, wyrażała się w 
tym , że towarzysze najczęściej 
dzw onili w tedy, kiedy trzeba 
było dać zespoły artystyczne na 
jakąś imprezę. Natomiast nie 
było żadnej pomocy z Zarządu 
Dzielnicowego w  pracy wycho­
wawczej z młodą kadrą k u ltu ­
ralną. Tow. Barbara Jakubow­
ska m ów iła o potrzebie częstego 
organizowania spotkań I dysku­
sji m łodych robotn ików -odb ior- 
ców sztuk: z aktoram i, reżysera­
m i itd.

W ie lu  dyskutantów  poruszało 
sprawy związane z życiem świe­
tlicow ym  w fabrykach i świe­
tlicach zakładowych, które od­
czuwają potrzebę fachowej po­
mocy m łodych aktorów.

Delegaci jednom yślnie uchwa­
l i l i  protest przeciwko zagrabie­
niu przez czangkaiszekowskieh 
p ira tów  dwóch statków polskiej 
flo ty  handlowej — „P raca“  i  
„Prezydent G ottw a ld “ .

T. F.

300-lecie
Męskiego Liceum Ogólnokształcącego

w  Rzeszowie
Rzeszów (kor. w ł.), W M ęskim  

Liceum Ogólnokształcącym w 
Rzeszowie, odbyła się nieco­
dzienna uroczystość 300-lecia
istnienia szkoły. W uroczystości 
w zię li udział wychowankow ie 
te j szkoły m. in. prof. U n iw e r­
sytetu Warszawskiego — Julian 
Hochfeld oraz najstarszy w ie­
kiem 91-letni B ron is ław  K ijas.

— Podczas gdy w dawnym  
kolegium p ija rsk im  kszta łc ili
się synowie szlachty i w p ływ o­
wych urzędników państwowych, 
to obecnie ogromną większość
stanowi młodzież robotnicza i 
chłopska — powiedział dyrek­
tor Liceum prof. Paweł Jakubo­
wicz, wygłaszając referat o h i­
s torii szkoły. Szkołę w czasie je j 
istn ien ia ukończyło ponad 6 tys. 
absolwentów.

W części o fic ja ln e j wręczono 
dyplom y absolwentom i przodu­
jącym  uczniom.

Młodzież ucząca się w  liceum 
przygotowała na uroczystość 
bardzo bogatą część artystyczną. 
Z łożyły się na nią pieśni, recy­
tacje oraz d ialogi i barwne 
obrazki z życia dawnej szkoły.

Ogromne zainteresowanie ze­
branych wzbudziła c iekaw ie 
zorganizowana wystawa, obra­
zująca 300-letni dorobek szkoły, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
10-lecia Polski Ludowej. Spo- 

j śród licznych eksponatów ?.naj- 
| dujących się na wystaw ie, na 
j uwągę zasługuje arch iwum , 
przedstawiające stosunki spo- 

! teczne w pierwszych latach ist- 
i nienia tej najstarszej ńa ziemi 
1 rzeszowskiej szkoły. T. P.

Ewa Wacowska

Sprawa ̂ m ^/n u w a ta a
Równolegle do szerokiej szosy bie­

gnącej prosto ja k  s trze lił, odgrodzone 
od n ie j z ie lonym  pasem traw n ika , p rzy­
cupnęły gęsiego zwaliste, kam ienne do­
m y starego robotniczego osiedla. N ie­
wysoka dziewczyna o bardzo dużych 
oczach i kędzierzawych w icherkach 
włosów opadających na po liczk i w zd ry - 
ga się przew iana chłodnym  powiewem 
w ia tru . Chw yta pełne w iadro  wody i 
biegnie z n im  ku domowi. Ze schodów 
woła ostrzegawczo: — idę. Odsuń go 
od d rzw i, mamo.

Z izby bucha św ia tło  i ciepło. N ie ­
m owlę w krem ow ym  wózku odgrodzo­
ne od chłodu sieni cia łem  starszej, 
szczuplej kob ie ty  — zdrowym , moc­
nym  wrzaskiem  dopomina się mleka.

— Syneczek m a lu tk i, kruszyno ty 
m oja — pogaduje z rozczuleniem Ire ­
na płucząc pieluszki. Siwa m atka tre ­
ny huśtając n iem owlę opowiada mu 
śpiewnie babcine w ie rszyk i zabawne 
a serdeczne ja k  przedobre oczy starej 
kob ie ty : ...Co to za pachole — co leży 
na stole... Co to za chłopie — co nóż­
kam i kopie — gwarzy. Pacholę u k o ły ­
sane pieszczotą, syte — m ruży niebieś- 
c iu tk ie  oczęta i zasypia.

V/ izbie gęstnieje cisza. M atka I cór­
ka rozm aw ia ją mało. M atka w słuchu­
je się w oddech B artka  i w odgłosy do­
mu, k tó ry  o te j porze ożyw ia się, roz­
brzm iewając skrzypien iem  pośpiesznie 
otw ieranych d rzw i, dźw iękam i w sta­
w ianych do sieni rowerów... głosami 
wracających z pracy mężów i. ojców. 
M atka ze skryw anym  zatroskaniem  
spogląda ku córce. Irena zawzięcie szy­
dełkuje. Ona nie czeka na nikogo. O jciec 
niem owlęcia nie w idz ia ł go nawet i nie 
chce widzieć... A n i B artka , ani Ireny 
Taką popołudniową godziną, kiedy pie­
luszki suszą się już nad piecem a ma­
lec śpi, młoda dziewczyna nieraz o tym  
m yśli.

. W sąsiedniej izbie na półce w  szafie 
obok Goethego i innych ulub ionych 
książek leży spora paczka zeszytów 
okutanych w szary papier. W ostat­
nich dniach macierzyńskiego urlopu 
Irena czasem do n ie j zagląda zna jdując 
w  zapiskach okruchy swego pokrzyw ­

dzonego dzieciństwa, udanych i n ieu­
danych pierwszych k roków  samodziel­
nego życia. W jednym  z zeszytów obok 
innych  w ierszy jest wiersz, k tó ry  Ire ­
na napisała do ojca; do ojca, którego 
pamięć czci i z którego jest dumna. 
Czytając w iersz dziewczyna zastanawia 
się nad tym , dlaczego Bartek nie ma 
ojca, stara się zrozumieć, dlaczego ta 
krzyw da spotkała ją i je j dziecko.

N a ty m  samym osiedlu, w  k tó rym  spot­
ka liśm y dzis ia j Irenę, przeszła ona już 
jako dziecko pierwszy kurs szkolenia 
politycznego. Poglądowa to była lekcja 
i twarda. Domy sta ły  tak samo jak  dziś 
— gęsiego i choć z zewnątrz jednako­
we — dom domowi nie b y ł rów ny W 
większości budynków  pokój z kuchnią 
starcza! całej rodzin ie choćby liczyła  
i piętnaście osób. W ieczoram i m igota­
ły  tam  m dło dopalające się kno ty  na f­
towych lampek, na przesiąknięte szcze­
gólnym  zapachem nędzy schody ch lu ­
pała woda noszona ze studni.

Tu m ieszkali robotn icy pob lisk ie j ce­
m entowni, a wśród nich rodzina „czer­
wonego“  — od ośmiu la t bezrobotnego 
ojca Ireny. T u  szeroko rozwarte, w ie l­

k ie  oczy dziecka pa trzy ły  na matkę, 
k tóra z m iasta, dokąd poszła szukać 
pracy, przyn iosła zamiast chleba k rw a ­
we znaki po licy jne j pa łk i na grzbiecie. 
Przed tym i domami Irena jako k ilk u ­
le tn ia  dziewczynka wraz z innym i 
dziećmi w ypa tryw a ła  węszących szpi­
c li i dawała o n ich znać ojcu prowa­
dzącemu zebranie p a rty jn e  Tu parado­
wała 1 m aja w now iu tk ich  tasiemkach, 
które  n iby  czerwone s trużk i sp ływ ały 
z je j warkoczy; w ich ciemnych, przy­
tu lnych, choć cuchnących sieniach k ry ­
ła się płacząc, kiedy m iejscowy nauczy­
cie l sapiąc ze złości z ryw a ł dzieciom 
wesołe czerwone tasiem ki z włosów i 
rzucał je  w błoto.

Obok tych domów, choć sta ły w tym  
samym szeregu, by ły  i inne. Ich prze­
stronne mieszkania, jaśn iu tk ie  e lek try­
czne św ia tło  wysysające cienie ze wszy­
stkich kątów, ich łaz ienki z bulgocącą 
wesoło gorącą wodą, ich dobrze odży­
wieni mieszkańcy — m ów iły  aż. nadto. 
Wszystko to m ów iło  wyraźnie o niespra­
w iedliwości społecznej.

Jeszcze Irena nie zdołała się w tym  
w szystk im  rozeznać a tuż obok je j do­
mu nieznani żołnierze postaw ili drew ­
nianą budkę. Zabu lgota ły  gardłowy: 
dźw ięk i obcej mowy, rozszczekały się 
alzackie ow czarki i św iat, k tó ry  dziew­
czynka mogła ogarnąć wzrokiem  — 
rozłupał się w je j oczach na pół. Ko­
lonia robotnicza znalazła się w Rzeszy, 
a sąsiadująca z nią łączka — w „Genei 
ra łne j G ubern ii“ . N a jp ie rw  z domu za­
brano m atkę i wysłano ją  na roboty do 
Niemiec, potem je j . śladem zniknęło 
rodzeństwo. Przyszła wreszcie ko le j na 
najm łodszą; Irena znalazła się o 100 m il 
od osiedla w  m iędzynarodowym  „K in -  
derhe im ie“ . N ie lu b i o n im  wspom i­
nać, nie lu b i również wiersza, k tó ry  
u łożyła pod koniec w o jny  i w k tó rym  
słychać w yraźnie rozpaczliwe łkanie 
skrzywdzonego, postarzałego dziecka: 
„...Bo Bóg o nas zapom niał i jest nas 
coraz m nie j, a coraz w ięcej jest m ogił“ .

We W roc ław iu  niebo jest b łęk itne  i 
dziw nie go tu ta j dużo jak  na miasto — 
odb ija  się w  Odrze, w ype łn ia  b łę k itn y -

m i prostokątam i okna ścian zbombar­
dowanych domów. We W rocław iu u l i­
ce są szerokie i wśród gruzu zsypanego 
na jezdniach w iją  się ścieżki udeptane 
przez ludzi i row ery.

Życie jest wolne, szerokie i  n ieure­
gulowane ja k  wyszczerbione pociskami 
miasto. We W rocław iu 45 roku 14-let- 
nia Irena łyka  pe łnym i haustam i swo­
bodę. Życie otw iera się przed nią jak 
w ie lka  przygoda; narazie głodne jesz­
cze, ale bez ponurego cienia cemento­
w n i i pa łek po licy jnych , bez bata zw y­
rodniałego „w ychow aw cy“  K inde rhe i- 
mu. Żyć! Żyć jak  dusza zapragnie 
...ty lko mała duszyczka sama nie wie 
ja k  żyć. We W rocław iu 45 roku obok 
p ion iersk ie j pracy ludzi uczciwych, pę­
ka ją  w rzody narosłe w czasie w o jny 
i wcześniej; wylewa się z nich obrzy­
d liw a  ropa p ijaństw a i rabunku, zwane­
go szabrem.

Irena idzie do szkoły, bo tak chce 
m atka. Dziewczyna czuje się dorosła 
więc bez c h w ili namysłu zapisuje się 
do V II  klasy choć umie ty lk o  czytać i 
pisać. Gwiżdże zresztą na naukę — wa- 
garuje. Z rowerem  na plecach wałęsa 
się po na wpół zburzonych kościołach, 
po rozpaproszonych w illa ch  bogaczy na 
K rzykach . Z paczką takich ja k  ona 
dzieci,’ k tóre w idz ia ły  cały brud i nę­
dzę walącego się w gruzy świata, „h u ­
la “ przeplata jąc dziecięce pustoty p i­
ciem w ódki i głupią piosenką.

Kręcąc się jak oszalały bąk po m ie­
ście tra fia  do ZW M -u. Przychodzi zra­
zu na zebranie ty lko  po to, by zoba­
czyć kędzierzawego chłopca, ale ten 
nie zwraca na nią uwagi. Lubi dysku­
tować, in teresu je się po lityką  a Irena 
siedzi w  kącie i m ilczy. N ie ma o czym 
mówić.

— Jestem głup ia  — stw ierdza w  du­
chu, N ic nie umiem.

Szkoła jest nudna „ ja k  f la k i z ole­
jem “ , ale chęć zaimponowania kędzie« 
rzawem u chłopcu, urażona am bicja — 
zapędzają ją do książek. Irena przestaje 
przychodzić do szkoły „za lana“ , ku je  
po nocach.

Ze św iadectwem  ukończenia V I I  k la ­
sy .w y jeżdża  z m atką z W rocław ia. 
W racają na stare śmieci do osiedla 
przy daw nej cementowni.

(c. d. n.)

Dzięki pomocy córki zetempówki

Bronisław Ładno 
jesl przodującym gospodarzem

iv gromadzie Targówka
(Obsł. w ł ). — M leka

nie będziemy odstawiać — 
orzekła ob Ładno swej 

. córce i  mężowi. Nie opła­
ca się nosić k ilk a  litró w  
m leka ód jednej krow y, 
aż 3 km do mleczarni. 
Szkoda na to czasu, a z 
odstawą nie ma co sobie 
głowy zawracać 

Zetempówka A lina  Ład­
no nie zgodziła się z ta­
k im  tw ierdzeniem  m atki. 
Spokojnie i rzeczowo t łu ­
maczyła: m leko potrzebu­
ją ludzie z m iasta co 
dzień, a więc i  co dzień 
mieś musi go dostarczyć. 
Gdyby tak wszyscy ro ln i­
cy uchyla li się od pbo -  
wiązkowych dostaw, to 
ludzie z miasta nie m ie li 
by co jeść.

Gdy ty lk o  w  pierwszych  
dniach  kw ie tn ia  ocie liła  
się krowa, A liną  zaczęła 
odnosić po 6, a nawet S 
li tró w  mleka dziennie do 
z lewni w  M ińsku M azo­
w ieckim .

Młoda dziewczyna — 
zetempówka A lina Ładno, 
in teresuje się w szystk im i 
pracam i w  gospodarce. 
Chętnie wyręcza w  pracy 
ojca i matkę, często pra­
cuje  końm i w  polu, doi 
krow y, ka rm i świnie.

Długo przekonywała o j­
ca, n im  poszedł do sołty­
sa z podatkiem  Cel swój 
jednak osiągnęła. Ojciec 
A lin y  w p łac ił I i U ratę 
podatku gruntowego przed 
term inem . Dzięki słusz­
nym  uwagom córki, ob.

Ładno, na obowiązkową  
dostawę 230 kg żywca, 
którą ma zaplanowaną na 
listopad b r , przygotowu­
je już  5 sztuk  bekonów. 
A lina  sama je ka rm i w  
ustalonych godzinach, dba 
o ich czystość, wypuszcza 
na powietrze, by jak na j­
szybciej rosły, by plan  
wykonać przed term inem.

Dzięki dobrym  radom i  
pomocy córk i A liny , Bro­
nis ław  Łądno jest dziś 
przodującym gospodarzem 
w gromadźte Targówka, 
pow. M ińsk Mazowiecki 
(woj. warszawskie) P ierw  
szy w yw iązu je  się z obo­
w iązków wobec państwa, 
pierwszy też zakończył 
akcję wiosenno - siewną.

(Sob.)

Usunąć zaległości i opóźnienia
id obowiązkowych dostaiuach

W woj. szczecińskim o- 
bowiązkowe dostawy żyw­
ca na jspraw n ie j przebie­
gają w powiatach: Szcze­
cin, Pyrzyce. G ryfice, Wo­
lin  i Kamień.

A le nawet w  pow. 
szczecińskim, gdzie dosta­
w y żywca przebiegają na j­
lepie j (do 22 brn. plan w y­
konano w  90 proc.) jest 
jednak jeszcze w ielu zale­
gających. Najsłabie j nato­
m iast w yw iązu ją  się ze 
swoich obowiązków wobec 
państwa ro ln icy powia­
tów : Stargard, M yślibórz 
i G ryfino , które w ykona ły 
sjFOje miesięczne zadania 
w niespełna 40 proc.

W gromadzie Maszewo, 
pow. Nowogard na Ok. 80 
gospodarstw zaległości w 
obowiązkowych dostawach 
żywca za I kw a rta ł br. 
wynoszą b lisko  1.300 kg.

Zaledwie połowa m ie j­
scowych chłopów w yko­
nuje plany dostawy w ter­
m inie, zaś spośród zalega­
jących w ie lu  ma jeszcze 
poważne zadłużenia wo­
bec państwa za ub. rok.

Sytuacja ta jest w y n i­
kiem dużej nieudolności 
m iejscowego aparatu sku­
pu oraz małego zaintere­
sowania przebiegiem obo­
w iązkow ych dostaw ze 
strony G m innej Rady Na­
rodowej i Gminnego Ko­
m ite tu  Partyjnego w Ma­
szewie.

Nie prowadzi się tam 
wśród chłopów pracy 
uśw iadam iającej, riie pięt­
nu je i nie karze opor­
nych.

W gromadach pow. 
Nowy Dw ór Gdański po­
ważne zaległości w obo­
w iązkow ych dostawach

powstały w okresie I  
kw a rta łu  br. Ani jed- 
na^ gmina w tym  cza­
sie nie wykonała planu 
dostaw żywca. Znaczna 
poprawa nastąpiła tam w 
kw ie tn iu  i maju. Do 20 
bm. plan miesięczny do­
staw żywca pow iat ten 
wykonał w 94 proc. W 
dalszym jednak ciągu 
chłopi z w ie ly  gmin pow. 
Nowy Dwór Gdański za­
legają z dużym i ilościa­
mi żywca, a także mleka. 
Do takich należą m. in, 
mieszkańcy gm iny Stegna, 

N iewiele jest w pow, 
Nowy tw ó r  takich gro­
mad. ja k : Jezierna i Pal- 
czewo, których mieszkań­
cy w ype łn ia ją  swoje obo­
w iązki na bieżąco. Chło­
pów’ z Jezierny do te rm i­
nowej dostawy zachęca 
swoim przykładem  sołtys 
M arian  L itw iń s k i,



K ra jo w a  Narada P rzodujących K o b ie t 
ze Spółdzie ln i P rodu kcy jnych

Referat sekretarza ZG Ligi Kobiet R. Dworakowskiej

Niejaw ne posiedzenie 
konferencji genewskiej

Na K ra jów » ) Naradzie Przo­
dujących Kobdet ze apóldzle ln i 
p rodukcy jnych w yg łos iła  refe­
ra t sekretarz ZG L ig i K ob ie t 
Helena Dw orakowska. Na wstę­
pie m ów czyni podkreś liła  w ie l­
k ie  znaczenie N arady, odbywa­
jące j się w  dn iach rea lizac ji u - 
chw ał I I  Z jazdu PZPR, k tó ry

k tó ra  w inna  być pomocą w  go- j pracow nika, 
spodarstw ie dom owym, a nie j darza spółdzielni p rodukcyjne j 
źródłem  utrzym ania . D z ia łk i J w p ływ a  na podnoszenie dobro- 
przyzagrodowe często są powo- j bytu rodzin, um acnia spółdziel- 
dem n iew ypracow yw an ia  przez i nie i  jest w kładem  w  podnie-
kob ie ty odpow iednie j 
dniówek.

Oceniając współpracę ze spół­
dz ie ln iam i m ów czyni zw róciła

postaw ił jako jeden z g łównych j uwagę na słabą opiekę w ydzia- 
warunKÓw wzrostu stopy iy c io - i łó w  po litycznych POM nad 
w e j —  — J— ■- — •- 1

ilośc i sienie dobrobytu i  k u ltu ry  na­
szego narodu. ,

Rady kobiece w in n y  prow a­
dzić kob ie ty do w a lk i o w yp ra ­
cowywanie przew idzianej s ta tu­
tem  liczby dn iówek obrachun- 

| kowych, o przekraczanie te j

Jak podają w  kołach dzienni­
karskich, na poniedzia łkowym  
posiedzeniu n ie ja w n ym  konfe- 
re n c ji genewskie j om awiano 

Jako współgospo-1 sprawę indoch in . Dziennikarze 
francuscy dow iadu ją  się, że 
przem aw ia ł m in is te r B idau lt, 
k tó ry  zaproponował, by poza 
pięcioma punktam i zgłoszonymi 
przez delegację radziecką, roz­
patrzono sprawę jeńców  w o jen­
nych obu stron oraz problem

rozbrojenia n ieregularnych od­
dzia łów  w ojskow ych.

Następnie rozpatrywano spra­
wę porządku omawiania zagad­
nień militarnych i politycznych. [

W  kuluarach Pałacu Narodów 
panuje przekonanie, że dyskusja 
poniedziałkowa była pożyteczna 
i stanow i w k ład  do ustalenia 
trybu  om aw iania spraw y indo- 
ch ińskie j.

Hasło zakazu broni wodorowej i atomowej 
jest sztandarem jednoczącym wszystkich ludzi

pragnących pokoju
Przemówienie prof. L. Infelda na Sesji Ś.R.P. w  Berlinie

B E R L IN . Na pierwszymi po­
siedzeniu Ś w ia tow ej Rady Po­
ko ju  w  B e rlin ie  w yg łos ił prze-
m ów ienie delegat Polski prof, a także nastąp iły  inne jeszcze

, zadanie podniesienia j  trak to rzys tkam i i kob iecym i bry- 
p ro d u kc ji^  ro ln icze j na wyższy gadami trak to ro w ym i. Każde ! liczby —  wskazując, że dn iów ka

nasze posunięcie'' na drodze so- j obrachunkowa jest dźw ignią, 
c ja lis tyczne j przebudowy ' 1 ’ ' ' '  ‘

poziom. W  te j ogólnonarodowej 
ba ta lii na w s i ważną ro lę  w y ­
znaczyła pa rtia  kob iec ie

K ob ie ty  odgryw ają  coraz po­
ważniejszą ro lę  w  gospodar­
czym 1 k u ltu ra ln y m  życiu spół­
dzie ln i. 900 kob ie t k ie ru je  za­
rządam i spółdzielni, ponad 100 
kob ie t k ie ru je  brygadam i polo- 
w y m i i hodow lanym i, b lisko  5 
tys. kob ie t k ie ru je  ogniw am i, w  
k tó rych  pracuje ponad 36 tys. 
ko b ie t

W  spółdzielniach produkcy j­
nych praca d la  kob ie ty jest lże j­
sza — lżejsze i  radośniejsze sta-

wsi
wym aga w ie le  o fiarności i  po­
święcenia, gdyż odbywa się w  
ostre j walce klasowej. Toteż 
wieś polska potrzebuje odważ­
nych, śm ia łych kobiet, um ie ją ­
cych w  ogniu zaciętej w a lk i 
klasowej, demaskować ku łack ie  
poczynania i rea lizować spra­
wę spółdzielni.

W prowadzenie kob ie t na sta­
tu tow ych  cz łonków  spółdzielni 
ma w ie lk ie  znaczenie. Z lik w i­
du je  ono niezdecydowanie ko ­
biet w  przystępow aniu do prac

toru jącą każdego dn ia kobietom  
w  spółdzielniach produkcyjnych 
drogę do w iększych osiągnięć 
w  spółdzielni.

Gabinet brytyjski aprobuje 
politykę Edena w Genewie

Leopold In fe ld . Prof. In fe ld  za­
czął swoje przem ówienie od 
przypom nienia tragicznych w y ­
padków, k tó re  spotka ły ryba­
ków  japońskich w  dn iu  1 m a r­
ca w  czasie w ybuchu am ery­
kańskie j bomby wodorow ej na 
B ik in i.

Naród Japoński —  przypom ­
n ia ł prof. In fe ld  słowa japoń-

chorow ały na m dłości, doznały 
poparzeń, w ypad ły  im  w łosy i 
obniżyło im  się ciśnienie k rw i.

ob jaw y zatrucia  rad io ak tyw ­
nego.

W ybuch bom by wodorowej

nie  zginęłaby nasza cyw ilizacja , 
na pewno zginie ustró j kapita­
lis tyczny, którego obrońcą się 
m ieni?

Europa w idz i coraz w yraź­
n ie j, dokąd zmierza ta szaleń­
cza. aw anturnicza po lityka  ame-

LO ND YN. 24 m aja  rano od­
było się pod przewodnictw em

Je się je j życie, wzrasta je j po- : w  spółdzielniach produkcyjnych,
złom ku ltu ra lny . I w y tw o rzy  trw a łą  w ięź kob ie t

Państwo troszczy się o roz- i ze spółdzielnią. A b y  kob ie ty 
Wój spółdzielni p rodukcyjnych i j m ogły dobrze pracować w  spół- 
udzie la im  stale zwiększającej | dzie ln i, trzeba zapewnić opiekę 
się pomocy. A le  pomoc państwa nad ich dziećmi. Trzeba rozbu-
zobowiązuje spółdzielców do 
stałego podnoszenia poziomu 
p ro du kc ji ro ln icze j i  um acnia­
n ia  istn ie jących spółdzielń.

„Nasza P artia  —  m ów i Hele­
na Dw orakowska —  w id z i w  ko­
bietach członkin iach spółdziel­
n i p rodukcy jnych poważną 
twórczą siłę, k tó ra  w  socja listy­
cznej przebudowie w s i po lsk ie j 
osiąga coraz większe znaczenie“ .

Doniosłym  zadaniem dla ko­
b ie t ze spółdzielni jest organ i­
zowanie nowych brygad i o- 
gn iw , polepszanie ich pracy, po­
pu laryzowanie przodujących o- 
siągnięć.

M ów czyni zw róciła  uwagę, że

dować ż łobk i i  dziecince sezo­
nowe. Pomoc państwa, własne 
środki spółdzielni i  o fia rna 
praca kob ie t zapewniają wszech­
stronną opiekę nad zdrow iem  
i  w ychowaniem  dzieci. Wszel­
k ie  niedomagania w  te j dzie­
dzin ie  należy szybko z likw id o ­
wać.

Dużo m iejsca poświęca Hele­
na Dw orakowska w  swym  refe­
racie spraw ie stałego udzia łu 
kob ie t w  pracy, spraw ie osią­
gania i przekraczania przez ko­
b ie ty  przew idzianej statutem  
ilości dn iów ek obrachunko­
wych.

W ypracow yw anie dn iówek 
obrachunkowych przez kob ie ty

część kob ie t n iew łaściw ie  rozu- i ma szczególne znaczenie, gdvż 
tn ie ro lę  dz ia łk i przyzagrodowej, I podnosi ono ich pozycję jako

W  końcowej części re fe ra tu  I prem iera C h u rch illa  posiedzenie
Helena D w orakowska zw róciła  I „ „ u :  * . . , , , , ,
uwagę, że obecnie, w  o k re s ie P  b * b lT ty jsk iego , na k tó - 
rea lizac ji wytycznych I I  Z jazdu I rym  m in is te r spraw  zagraniez- 
P a rtii, znacznie zw iększyła s ię |n-Vch A. Eden złożył sprawozda- 
rola rad kobiecych. K ie row n ic-1  nie z przebiegu obrad konferen- 
tw o  w  spółdzielniach p ro d u k - |„ ł j  genewskiej 
cy jnych rad kobiecych m usi być *  6 , , ' 1 ,
mądre, ko lektyw ne. Rada k o - | Na P ę d z e n iu  gabinetu po- 
bieca w  spółdzielni w inna  tro -1  stanowiono, że delegacja b ry - 
szczyć się o wszechstronny roz­
w ó j zespołowej gospodarki, o to 
by spółdzielnia przodowała w  
p ro du kc ji i w yw iązyw a ła  się z 
obow iązujących dostaw wobec 
państwa. Rady kobiece w inny  
zwrócić uwagę na stałe podno­
szenie w iedzy fachowej i ogól­
nej kobiet, na zainteresowanie 
kobiet w  w ychow yw an iu  swych 
dzieci na specja listów  ro ln ic tw a .
Rady kobiece w in n y  w ykazyw ać 
w ięcej trosk i o  przestrzeganie 
zasad statutu, pracować nad za­
szczepieniem wśród kobiet św ia­
domego, gospodarskiego stosun­
ku do w łasności spółdzielczej.
K ob ie ty  kroczące w  czołówce ru

ty jska  w  Genewie pow inna kon­
tynuować w y s iłk i zmierzające 
do pokojowego rozw iązania pro­
blem u indochińskiego.

Około po łudnia m in is te r Eden 
pow róc ił samolotem do Genewy, 
gdzie przewodniczył na n ie ja w ­
nym  posiedzeniu konferencji, 
poświęconym problem ow i indo- 
chińskiem u.

ataku atomowego. Pierwsze I Zjednoczonych, gdyż k ra j 
dwa razy przez bombę atomo- j nie. doznał w  ciągu tego

sto teoretycznym , stała się jed ­
ną z na jbardzie j palących spraw 
stojących przed ludzkością. 

N a jtru d n ie j w yobrazić sobie 
skiego uczonego prof. H irano  j sku tk i w o jn y  atom owej i. wo- 
— sta ł się po raz trzeci celem j dorow ej ludziom  w  Stanach

ich
. . ____ .. ______  11 ■ . — s tu -

wą, k tóra zniszczyła H iroszim ę j )ecia żadnych zniszczeń w o jen- 
zgładziła oko ło i nycb- D latego na pewno w ie lu  

| ludz i w  Am eryce uważa, że 
dwa oceany wciąż jeszcze chro­
nić ich będą od niebezpie­
czeństw na wypadek nowej 
w o jny, k tó rą  pewne w p ływ ow e 
koła am erykańskie pragrią roz­
pętać.

obudził sumienie świata. Spra- I rykańską. Europa w idz i coraz 
wa sku tków  bomby wodorowej j w yraźn ie j, że n ic je j nie grozi 
przestała być problem em  czy- j ze strony naszego obozu pako-

i Nagasaki, i  
200.000 ludzi.

Protest z w ysp M arshalla 
przesłany do ONZ stw ierdza, że 
osoby przebywające na wyspach 
K ora low ych Rongchap i U f ir ik .  
odległych o setki m il od miejsca 
doświadczeń atomowych, za-

Przyjaźń narodu polskiego wzmaga zapał narodów iodocłiińskicit 
w walce o Ich suepdległość i pokój

Wywiad członka delegacji WRL dla przestawicie!! prasy polskiej w Genewie
G ENEW A. Am basador W ie t­

nam skie j R epub lik i Dem okra­
tycznej w  Pekin ie  i członek de­
legacji w ie tnam skie j na konfe­
rencję genewską Hoang Wan 
Hoan u d z ie lił w yw iad u  przed­
staw icie lom  prasy po lskie j w  
Genewie.

P ytan ie : Jak delegacja W ie t-

Odważne i  mądre
Z każdego kąta P o lsk i z je­

cha ły się do W arszawy kob ie ty  
m ądre, kob ie ty odważne. To 
takie mądre i  odważne kobie­
ty , ja k  na p rzyk ład  Józefa Fa- 
lencka z W iśniewa pow. M ła ­
w a w oj. warszawskie która  
pierwsza w  sw o je j w s i p rzy ­
stąp iła  do spó łdzie ln i w brew  
własnem u mężowi. Syn, górn ik  
zetempowiec napisa ł: „M am o, 
chcę być z Was dum ny“ . M a t­
ka usłuchała prośby.

Ileż  d rw in  i  lekceważenia

M igawki z sali obrad
koła ZM P, ja k  i  na teren ie re ­
jonu. To ona zorganizowała Ra­
dy Kobiece w  4-ech spółdziel­
niach, ona op iekuje się Radami 
w pozostałych spółdzielniach.

—  „P raca jest ciężka. A le  k ie - 
dy na zebranie członkowskie  
spółdzie ln i p rzy jdą  wszyscy 
członkowie, k iedy dysku tu ją  o 
przyszłości spółdzielni, 0 tym  
i ak rozw ijać  je j gospodarkę, 

zniosła K rys tyna  B ilecka, zanim  j kiedy starsi doświadczeni ludzie  
przekonała chłopów, że kobieta  j py ta ją  m nie  —  przecież sm ar-

chu spółdzielczości p rodukcyjne j I narnskie j R epub lik i Dem okra-
......................  ' 1 tycznej ocenia w y n ik i posiedzeń

n ie jaw nych, poświęconych pro­
b lem ow i indochińskiem u? K u r ­
sują różne pogłoski na tem at 
tych posiedzeń. Chcie libyśm y się 
dowiedzieć, ja k i jest rzeczyw isty 
postęp prac konferencji?

Odpowiedź: Jak w iadomo, od 
pewnego czasu toczą się obrady 
niejawne. W brew  zawartem u 
przez s trony porozum ieniu w  
te j spraw ie i  w b re w  uzna­
nym  powszechnie zwyczajom , 
am erykańskie agencje prasowe 
oraz dziennikarze am erykań­
scy, ja k  rów nież agencje i

— to  p ion ie rk i nowego życia, 
k tó re  walcząc o zapewnienie 
wspaniałego rozw oju  rodzinnej 
spółdzielni p rodukcyjne j, zw ięk­
szają swą aktywność w  spół- 
dzie ln i, stale zacieśniają w ięź z 
kob ie tam i gospodarującym i in ­
dyw idua ln ie , pociągają za sobą 
innych, na nową drogę życia.

Podobny w p ły w  m ają zwycię­
stwa narodu wietnam skiego, od­
noszone na wszystk ich fron tach 
w a lk i, a w ięc n ie  ty lk o  zwycię­
stwa na tu ry  w o jskow ej. Z w y­
cięstwa te postaw iły  agresorów 
i ich popleczników w  sytuacji 
n iezw ykle trudne j. W  zw iązku 
z tym  w szystkim  nie mogą oni 
odm ówić dyskus ji z przedsta­
w ic ie lam i , narodu w ie tna m ­
skiego.

Z d ru g ie j strony, obrady kon­
fe renc ji toczą się w  okresie, gdy 
koła in te rw en tów  am erykań­
skich snują p lany zmierzające 
do przedłużenia i  rozszerzenia 
k o n flik tu  i  gdy zwolennicy w o j­
ny  w  rządzie francuskim  w ie r­
nie sekundują tym  kołom  ame­
rykańskim .

W  tych w arunkach konferen 
cja genewska, jeś li chodzi o po­
kojowe uregulow anie problem u 
indochińskiego, zna jdu je  się pod 
w p ływ am i doda tn im i i u jem ny­
m i, i  napo tyka m niejsze lub

i  to młoda, może być agrono­
mem. Teraz pracuje w  PO M -ie  
św iebodzińskim  i  obsługuje 39 
spółdzie ln i.

Ponad 400 tak ich  kob ie t ze­
b ra ło  się w  sa li obrad. S łucha­
ły  z uwagą re fe ra tu  sekretarza 
ZG L K  tow. D w orakow skie j, 
dysku tow a ły, rachow ały swe 
osiągnięcia. Na ram ionach no­
s iły  barwne chustk i zjazdowe i 
to  stało się jeszcze jedną ich  
wspólną cechą.

' ł r
Na salę wchodzi pięć robot­

n ic  w  granatowych kom binezo­
nach Ukośnie czerw ienie ją, 
przerzucone przez p ie rs i czer­
wone szarfy. To przodownice  
„U rsusa“ . T rzy  z n ich  zapa­
m ię ta ją  ten dzień ja ko  datę ze 
sw o je j m łodości' A le  pozostałe 
dw ie : siw ie jąca i  s iwa zupełnie 
m ają  w  pam ięci la ta, w  których  
kobieta i  w  fabryce, i  na w s i 
by ła  is to tą  upośledzoną. Dzień  
dzisiejszy ma dla  n ich  inną  
m iarę  n iż  d la  m łodych. Sala 
huczy od oklasków. K ob ie ty  w  
kombinezonach uśm iechają się. 

_  T*r
Z  uwagą p rzys łuch iw a ła  się 

obradom  delegatka P Q M -u  w  
D ąbrow ie N iem od lińsk ie j, pow. 
N iem od lin  w o j. Opole. Agronom  
re jonow y, zetempówka M aria  
P łóc lenn ik  jest chyba n a jm ło d ­
szą delegatką, ma dopiero 19 
la t.

Pracę w  P O M -ie  M aria  roz­
poczęła jesienią. Początki by ły  
bardzo trudne. Po ukończeniu  
Techn ikum  Ogrodniczego p ra ­
cować w  ro ln ic tw ie  n ie ła tw a  
sprawa. Nie ła tw o było wziąć 
odpowiedzialność za pracę 7-m iu  
choć n iew ie lk ich  spółdzie ln i p ro ­
dukcyjnych. Trzeba było pytać, 
trzeba było da le j uczyć się, czy­
tać. Pomagał starszawy agronom  
P O M -u, w ie lką  pomocą było  
czasopismo „Nowe R o ln ic tw o“ . 
Pom agali również członkowie
spółdzie ln i p rodukcyjnych . __
„J a  da ję wskazów ki teoretyczne, 
a starzy gospodarze uczą m nie  
p ra k ty k i. P o lu b ili m nie i  po­
m agają“  — m ów i M aria.

W y n ik i pracy: to wprowadze­
nie  po raz pierwszy w  spółdziel­
n iach siewu krzyżowego na 15 
ha, to posadzenie ziem niaków  
systemem kw adratow o - gniaz­
dow ym  na obszarze 10 ha.

—  „Ja  w iem , że to mało  __
m ó w i M aria  —  ale i  o te parę 
ha była w a lka, było niekończą­
ce się tłumaczenie. Na przyszły  
ro k  będzie w ięcej. Zwiększone 
p lony  będą m ó w iły  za mnie. Bo 
ludz i przekonu ją  w y n ik i.  Na 
p rzyk ład  przez 2 la ta s ta ł w  
P O M -ie  roz rzu tn ik  do obornika. 
N ik t  n ie  chcia ł z niego korzy­
stać. Udało m i się wreszcie na­
m ów ić jedną spółdzielnię, żeby 
spróbowała. I  to była  najlepsza 
agitacja. Na jesień ro z rzu tn ik  
zapotrzebowały w szystkie spół­
dzieln ie w  m oim  re jon ie “ .

M aria  pracuje rów nież spo­
łecznie zarówno w  POM -ie, 
gdzie jes t sekretarzem za rzą du ,

ka te j — o radę, k iedy dzięku ją  
m i za pomoc, ro b i m i się tak  
przyjem nie, tak  radośnie, że m o­
ja  praca jest coś w arta , że w y ­
daje m i się, że wszystko co do­
tychczas zrob iłam  to mało, że 
mogę i  pow innam  pracować w ię ­
cej i  le p ie j“ .

Sk-
Najgoręcej oklaskiw ano dziś 

zabierającą głos w  dyskus ji 
przewodniczącą Rady Kobiecej 
ze spółdzielni p ro dukcy jne j M ir ­
ków, pow. Oleśnica, w o j. W ro­
cław, korespondentkę „S p ó ł­
dz ie ln i P rod ukcy jne j“ . Posłu­
cha jm y uważnie, co 
Jadwiga Lichtenstein.

ja k ieg oko lw iek  przygotow ania  „ __.......... ..... ...
k ie row ać ta k im  dużym  gospo- I  dziennikarze innych k ra jó w  Jza- 
darstw em  czy zbożowym, czy |  chodnich rozpowszechniają w ia - .
hodow lanym  ja k ie  jest w  spół- I domości. w  k tó rych  — ja k  s ły- ! większe trudności. 
dzie ln i. A le  w kró tce  zrozum ia- J chać — u ja w n ia ją  treść obrad ' “ ""
łyśm y, że ty lk o  nauka, że ty lk o  I posiedzeń nie jawnych. 
książka dostarczy nam  tych  j  W iadomości te są fragm enta- 
wiadom ości, ze trzeba rozpocząć ryczne i częstokroć wypaczające 
pracę ośw iatową w  w ie lu  k ie - j  prawdę. Można stw ie rdz ić  z całą 
runkach. Nasza praca k u ltu ra l-  pewnością, że rozpowszechnia 
na w yg lądała w  ten sposob: urzą  I nie tych w iadomości nie zmierza 
dzałysm y w ycieczki kra joznaw  Id o  celu, dla którego osiągnięcia 
cze, któ re  m ia ły  na celu pozna- [zw o łana została konferencja  ge- 
nie p iękne j z iem i dolnośląskiej, I newska 
zorganizowałyśm y w ycieczki do I „  . ,

■ ■ 1 z e swej strony chcie libyśm y
nie naruszać powziętego przez 
nas zobowiązania, że treść po­
siedzeń n ie jaw nych nie będzie 
podawana do w iadomości pub li­
cznej. Tak więc, niestety, nie bę­
dę m ógł odpowiedzieć na p ie rw ­
szą część pytania.

tea tru , rozpoczęłyśmy czy te ln i­
ctwo. W  I I I  etapie konkursu  
czytelniczego osiągnęłyśmy 
pierwsze miejsce w  powiecie.
P ow sta ł zespół śpiewaczy.

W tym  roku, to ju ż  w  oparciu  
o doświadczenia z la t  ub iegłych  
zakro iłyśm y p lan może krótszy  
nawet, ale głębszy w  treści. 
M ianow ic ie  na p ierw szym  m ie j­
scu postaw iłyśm y pracę k u ltu ­
ra lno  - ośw iatową, ponieważ do­
świadczenia  z ro k u  ubiegłego 
przekonały nas, ja k  w ie le  tym i 
pracam i m ogłyśm y zrob ić  
Chcemy przede wszystk im  prze- 
czyte ln ic tw o pism  fachowych, 

m ów iła  powieści radzieckich m ówiących  I  zane w
o życiu ko łchoźników , prze* I zwłaszcza

Jeśli zaś chodzi o postępy kon­
ferencji. to należy stw ierdzić, że 
dzia ła ją  tu  w p ły w y  dodatnie i 
ujemne.

Z jednej strony, na przebieg 
obrad konferencji w yw iera  
w p ły w  św ia tow y ruch obrońców 
pokoju, k tó ry  domaga się, aby 
kwestie sporne zostały rozw ią- 

sposób pokojowy, a 
ruch obrońców po-

— O grom nym  błędem przy  | czyte ln ic tw o  czasopism  z to a l lk o ju  we F ranc ji, dla którego
organizowaniu naszej spółdziel 
ni było to, że ag itatorzy  
w łada li, że kobieta w  spół 
dzie ln i nie będzie m usiała p ra ­
cować. B yło  to grubym, błędem, 
k tó ry  poważnie odb ił się na 
pracy spółdzielni. Przez 2 i. pół 
roku kob ie ty niechętnie w ycho­
dz iły  do pracy, pow ołu jąc się 
stale na to, że kobiety w  spół­
dz ie ln i pracować nie muszą.

Ind yw id ua lna  gospodarka nie 
maże obyć się bez rą k  kobie­
cych, tym  bardzie j zespołowa 
nie p o tra fi bez kob ie t osiągnąć 
w yn ików . Weźmy np. gospo­
darstwo czy to wdowca, czy 
kawalera, czy to on p o tra fi ra ­
c jonaln ie gospodarzyć? Toteż 
po trzech latach ciężk ie j p ra - 
CV> gdy ty lk o  3— 4 kob ie ty b ra ­
ły  udzia ł w  pracach spółdziel- 
ni, poprzez w yd z ia ł po lityczny  
PO M -u w  Oleśnicy, postano­
w iono zorganizować Radę K o ­
biecą. Rada powstała pod ko­
niec 1952 roku.

Trzeba było wspóln ie  z za­
rządem stworzyć przedszkole na 
tak ich  warunkach, żeby m atka  
z pe łnym  spokojem swoje dzie­
ci w  przedszkolu zostawiała. 
Otóż kosztem 22 tys. z ł w y re ­
m ontow a liśm y z ru in y  loka l dla 
przedszkola i  dziś jest to na­
praw dę wzorowe przedszkole, 
które przyjeżdżają ludzie z oko­
lic y  oglądać. Początkowo nie  i 
wszystkie kob ie ty chcia ły odda­
wać dzieci do przedszkola. Po­
stanow iłyśm y przedszkole up ię ­
kszyć. Uroczyście obchodziłyś­
m y M iędzynarodow y Dzień 
Dziecka. Zaw iozłyśm y dzieci do 
W rocław ia do teatru . Teraz 
dzieci nie chcą zostać w  domu.

Pom yśle liśm y o dalszej po­
mocy kobietom. A  w ięc przede 
w szystkim  chcemy to osiągnąć 
przez najszerzej zastosowaną 
mechanizację p ro d u kc ji ro lne j. 
Przecież po to jest POM, po to 
są maszyny, żeby u lżyć naszym  
spracowanym rękom.

D a le j, sprawa pracy k u ltu ­
ra lno  - ośw iatowej. Już w  gro­
madzie in dyw idu a ln e j is tn ia ła  
u nas św ie tlica  na dość dobrym  
poziomie. K ie dy  powstała spół­
dzie ln ia  —  muszę przyznać  —  
zaniedbałyśm y ten odcinek. Po­
pe łn iłyśm y c iężki błąd, bo m y,

czyć brakoróbstwo. N iedokład - Is p ra w a  Indochin jest zagadnie- 
opo- j w ykonana praca m,ści się na I  niem szczególnie doniosłym. 

\na.s samych, bo obniża dn ió w k i f
obrachunkowe i  plony. S tara  
m y się w  dalszym  ciągu urzą  
dzać w ycieczki do teatrów , i  k ra­
joznawcze. W roku  1954 by łyś ­
m y na wycieczkach w  W arsza­
wie, K rakow ie , N ow e j Hucie, 
razy w  teatrze, na fes tiw a lu  
sztuk i cy rkow e j we W rocław iu . 
P raw ie  w  każdym  m iesiącu u - 
rządzamy sobie jakąś wyciecz­
kę. Nasze kob ie ty  rozum ieją, że 
po c iężk ie j pracy należy się im  
rozryw ka.

Jeżeli głos m ó i w y jdz ie  poza 
tę salę, to chcia łabym  prosić o 
zorganizowanie punk tów  us łu ­
gowych dla  wsi. D a w n ie j k iedy  
Jasiow i w yro s ły  ln iane w łoski, 
ojciec w  niedzielę zak łada ł mu  
garnek na głowę i  s trzyg ł na 
naokoło. Dziś inaczej chcemy 
strzyc dzieci. P roponuję zorga- 
nizować objazdowe p u n k ty  f r y ­
zjerskie, które przyjeżdżałyby  
raz na dwa tygodnie do naszych 
mężów i  dzieci. Bo m y kob ie tii 
raz na rok  do „ t rw a łe j"  t r a f i ­
my do miasta.

W  każdei wiosce jest „partacz  
szewski“ . M ógłby te ła ty  do bu­
tów  zrobić, ale nie ma z czego. 
Czy nie m.oinaby zorganizować 
dla n ich  dostaw skóry do repe­
ra c ji obuwia?

Jednym  z naszych n a jw ię k ­
szych osiągnięć spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j jest szczęśliwe życie 
naszych dzieci. N ie ma u nas 
dzieci pastuchów. N ie dostają 
nasze dzieci niezasłużonego zre­
sztą łan ia  za to, że kroroa weszła 
w  szkodę. Dzieci in d y w id u a l­
nych gospodarzy z zazdrością 
patrzą na nasze dzieci w  przed­
szkolach i  szkołach, z zazdro­
ścią patrzą ich m atk i.

Dopiero w  spółdzie ln i p ro ­
d u kcy jn e j kob ie ta w yzw o liła  
się ekonomicznie. W yrazem  te­
go są w ieczorne rozm owy, k ie ­
dy to żona m ów i m ężow i: w y ­
rob iła m  p ó łto re j dn iów k i. A  ty  
ileś zarobił? I  chłop m us i w ie ­
rzyć, że baba w a rta  cona jm nie j 
ty le  co on sam. Dopiero w  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j przekona­
ła  się kobieta, że w yko nu je  p la ­
ny państwowe, że bierze udzia ł 
w  gospodarce państwowej, i  to

Jeśli chodzi o stanowisko dele­
gacji W ietnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej, to delegację tę 
ożyw ia niezłomna wola dopro­
wadzenia do pokojowego rozw ią­
zania problem u indochińskiego 
Przy poszanowaniu słusznych in ­
teresów naszego k ra ju . Interesy 
te to pokój, niepodległość, jed­
ność i demokracja.

Pytan ie: Co należy sądzić o
sugestiach części prasy zachod­
nie j, jakoby w  zw iązku ze wspa­
n ia ły m i zw ycięstw am i a rm ii iu - 
dowo-wyzwoleńczej i  wobec co­
raz trudn ie jsze j sy tuac ji w o jsko­
w ej, w  ja k ie j zna jdu je  się arm ia 
ko lon izatorów , Rząd W ietnam ­
skie j R epub lik i Dem okratycznej 
nie by l zainteresowany w  o- 
siągnięciu porozum ienia w  Ge­
newie?

Odpowiedź: Sugestie te są
całkow icie  sprzeczne z prawdą. 
Cały nasz naród, ja k  również 
nasz rząd pragną położenia kre­
su działaniom  wojennym  i na­
tychmiastowego. powszechnego 
i jednoczesnego zawieszenia 
broni.

G łów nym  źródłem trudności 
jes t in te rw encja amerykańska.

A m erykan ie  podporządkowali 
sobie m arionetkowe rządy, usi­
łu ją  oderwać je  od F ra n c ji i  w y ­
korzystać jako  narzędzie swej 
p o lityk i.

A m erykan ie  w yw ie ra ją  presję 
na rząd francuski i domagają 
się, aby przyznał on rządom m a­
rione tkow ym  ..ca łkow itą“  nieza­
wisłość, gdyż chcą lep ie j ■wyko­
rzystać je d la  swych planów, 
ja k  to już  z rob ili z rządem L i 
Syn Mana w  Kore i.

We francuskich kołach rządo­
wych zna jdu ją  się obecnie lu ­
dzie pragnący pokoju, lecz ci, 
k tó rzy  odgryw ają  czołową ro lę 
w  rozmowach genewskich, re ­
prezentu ją zw o lenn ików  w o jn y  
i występują tu ta j w  im ien iu  in ­
te rw entów  am erykańskich.

Słuszne i rozsądne propozycje 
zgłoszone przez naszą delegację 
są wyrazem  pokojowych dążeń 
narodów Indoch in  i  są ta k  prze­
konujące, że nawet osoby, o 
k tórych wspom niałem  wyżej, 
zmuszone są wziąć je  pod uwa

A le  jeżeli tak  m yślą po litycy 
i jeżeli zgodnie z tym  przekona­
niem  dzia ła ją , to jest to głupo­
ta granicząca z obłędem.

P. Dulles, wyobraża sobie 
obronę „k u ltu ry “  przez rzucanie 
bomb wodorowych na państwa

¡S?S8S “ ¡^»-£1**** na™, « „ « „ a d , -
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Europa w id z i coraz w yraźn ie j, 

że tzw.. w a lka  z kom unizm em  to 
etykie ta, pod k tó rą  k ry je  się po* 
lityczna i ekonomiczna służal­
czość wobec A m eryk i. Europa 
zachodnia w idz i coraz w yraź­
nie j, że w  razie w ybuchu w o jny  
sprowokowanej przez Am erykę, 
Europa będzie o fia rą  m ilita ry -  
zmu am erykańskiego i sprzy­
mierzonego z n ią  m ilita ryzm u  
niemieckiego. Ś w ia t tęskni za 
pokojem, za w iększym  i w yraź­
niejszym  odprężeniem m iędzy­
narodowym.

W  ta k ie j sy tuac ji obow iązki 
nasze, obow iązki obrońców po­
ko ju  są proste i jasne. M usim y 
nadal kroczyć tą drogą, którą 
kroczyliśm y dotychczas. M usim y 
przemawiać do serc i um ysłów  
ludzkich  o b łogosław ieństw ia 
pokoju i okropnościach w o jny. 
M usim y być sum ieniem świata.

w rogie ku ltu rze  
zapewne powstała ide; 
go odwetu 

Idea

TIT , ., ; n *e: stworzenia szerokiego —*
" n ! szerszego niż dotychczas — fron ­

tu ludzi pragnących pokoju, lu ­
dzi nawet znacznie różniących 

| Si? przekonaniam i po litycznym i.

„mocne-

„mocnego odw etu“  w y-
k r p f n Ch0Tri ? l  Umyśleu s f -  I P o tra fim y wówczas przeko 
kretarz S tanu USA wyobraża j nać wszystkich,
sobie wojnę, jako  jednostronny 
„m ocny odwet" za pragnienie 
wolności, ja k ie  żyw ią  wszystkie 
ludy kolonialne.

Czyż nie  zdaje on sobie spra- 
Wy z tego, że ten „m ocny od­
w et“  spotka się z odwetem ró w ­
nie s ilnym , jeżeli n ie s iln ie j­
szym? Czyż nie zdaje on sobie 
spraw y z tego, że w  przyszłej 
w o jn ie , w  k tó re j prawdopodob-

k tó rzy  pra­
gną pokoju, że różne sy­
stemy polityczne mogą istnieć 
obok siebie i współpracować ze 
sobą dla dobra całej ludzkości. 
Hasło zakazu broni wodorowej i 
atom owej jest tym  hasłem, któ­
re zdoła zjednoczyć wszystkich 
ludzi pragnących pokoju w okó ł 
naszego najcenniejszego i na j­
bardzie j upragnionego celu —i 
pokoju światowego,

Z lik w id o w a n ie  a m e ryka ń sk ie j 
a g e n tu ry  szp ie g o w sk ie j w  NUD
B E R L IN . Agencja A D N  p o -[za jm o w a ły  

da-1e: . [szpiegowską
W  osta tn im  czasie prasa za- [ le jn ic tw ie

się dzia ła lnością 
dyw ersy jną  w  ko» 

NRD. Z polecenia
chodnio - n iem iecka i rad io a- j agenta te j organizacji, M erten- 
m erykańskie R IA S  rozpowszech- ¡sa (pseudonim Seife rt) zb iera ły  

zmuszone są wziąć je  pod uw a- m ają wprowadzające w  błąd o- one in fo rm acje  o t r a n s S i  
st° PT  oznac.za Pin i? Publiczną wiadom ości o ! ochronie mostów i in n reSto, że wobec naszego stanowiska aresztowaniach ko le ja rzy

me mogą one — ja k  by tego NRD oraz celowo przem ilczają
pragnęły —  zająć postawy zde­
cydowanie negatywnej i nie mo­
gą b ru ta ln ie  odrzucić naszych 
propozycji.

P ytan ie : Dziękuję serdecznie 
za ta k  szczegółową wypowiedź. 
Czy można prosić na zakończe­
nie o k ilk a  słów dla  czyte in i-

istotne przyczyny tych areszto­
wań.

W edług in fo rm a c ji uzyska­
nych przez agencję AD N , w  
NRD przeprowadzono szereg 
aresztowań wśród pracow ników  
kolei. Chodzi tu o osoby, które 
z polecenia am erykańskie j służ- 

ków  polskich, gdyż naród polski | by szpiegowskiej m ającej swą
jest głęboko zainteresowany 
w a lką  o niepodległość waszego 
bohaterskiego narodu i gorąco 
solidaryzuje się z tą walką.

Odpowiedź: Delegacja nasza 
i ca ły  nasz naród zdają sobie 
sprawę z w ie lk iego  w k ładu  na­
rodu polskiego do naszej wspól­
nej w a lk i o pokój na całym  
świecie oraz z jego zaintereso­
w ania d la  ta k  doniosłe j konfe­
renc ji ja k  konferencja genew­
ska. Pomoc i przyjaźń waszego 
narodu dodaje nam  zawsze o tu­
chy i wzmaga nasz zapał. W  ten 
sposób wasza postawa ma w ie l­
k i w p ły w  na w a lkę  narodów in - 
dochińskich o niepodległość, zje­
dnoczenie i dem okrację — o po­
kó j w  A z ji i  na ca łym  świecie.

ochronie m ostów i innych urzą­
dzeniach kole jowych.

Śledztwo wykazało, że amery­
kańska służba szpiegowska, w  
oparciu o dostarczone je j przez 
p ła tnych agentów in form acje , 
zaplanowała zorganizowanie ak­
tów  sabotażu 1 dyw e rs ji w  celu 
zakłócenia pracy kolei NRD.

Dzięki u jaw n ie n iu  na czas I 
aresztowaniu te j grupy agen­
tów, można było zapobiec ak-

siedzibę w  B e rlin ie  zachodnim i tom dyw ers ji, 
przy u licy  Limonestrasse 24-a —  i Ś ledztwo trw a.

Szta n d a r
MtODYCH SPORT

Prasa angielska  
o klęsce p iłka rzy  angielskich

L O N D Y N . K o m e n tu ją c  re a k c ję  . sposób b e z lito s n y  zosta ła  z m ia -  
p rasy  a n g ie ls k ie j na  w y n ik i  re -  i żdżona na s ta d io n ie  L u d o w y m "

„Nie chcemy być miesem armatnim”
anglo-am crykJirtskleJ armii okupacyjne! po­
ch łan ia ją  35 proc. całego budżetu  reż im u  w  
Bonn, k tó ry  w  ciągu jednego ro k u  w yd atko - 
w ał n? \A n * na Jeclnedo uczn ia  szkołv podsta-
WO>ic A  60 m a re k * a na Jednego psa po licy jne ­go 360 m a re k . 1

P rz y jr z y jm y  sle te ra z  w a ru n k o m  życia  I na­
uk i studentów  NRD. Zobaczym y, że jest to zu ­
pełn ie inny św iat, pom im o że N iem cy zachod­
nie od NP.D dzieli jed yn ie  sztuczna g ra n ic a  
w zniesiona p rze z  am e ry ka ń s k ic h  im p eria lis tó w  
i ich pachołków  z Bonn.

I tak  np z  liczby  74 tys. s tudentów  w  NRD  
94 Proc- o trz y m u je  sty­

pend ia. Rząd NRD w y d a je  na jednego studenta  
rocznie  5 .749 m are k . W  G re ifsw afdzie  2/3  
w szystkich  s tudentów  m ieszka  w  dom ach aka ­
d em ick ich  i in terna tach .

M łodzież I studenci w  N iem czech zachodnich  
w idząc  s ku tk i po ko jow ej p o lityk i NRD z każ­
dym  dn iem  w zm a g a ją  swą w a lk ę  o polepszenie  
w a ru n k ó w  życ ia  szerok ich  rzesz ludności, o po- 
k ° i J ,  d «m o k ra *yczne z jednoczen ie  N iem iec.

Zd jęcie  obok: Studenci n iem ieccy  dzie ln ie  
staw ia ją  opór po lic ji k tó ra  usiłow ała  w yw ołać  
zam ieszanie  w  czasie m an ife s ta c ji p rzec iw ko  
„e u ro p e js k ie j wspólnocie o b ro n n e j“ w  B erlin ie  
zachodnim .

Zd jęcie  poniże j: C ó rk i i synowie ro b o tn ikó w  
ł chłopów n iem ieckich  zd o b y w a (ą w iedze  na 
'•/vższych uczeln iach NRD ę

w anżow ego  sp o tka n ia  w  B u d a - j 
peszcie  w  p iłc e  n ożn e j m ię d z y  
A n g lią  a W ę g ra m i, agenc ja  R eu­
te ra  zaznacza:

„A n g ie ls k a  d ru ż y n a  p iłk a rs k a , 
k tó ra  dozna ła  w  B udapeszc ie  n a j­
g o rsze j p o ra ż k i w  s p o tk a n iu  m ię ­
d z y n a ro d o w y m  z W^ęgrami, „ d o ­
s ta ła  ta kże  w  s k ó rę “  od d z ie n n i­
k a rz y  a n g ie ls k ic h , k tó rz y  to w a ­
rz y s z y li d ru ż y n ie  do B u d a p e s z tu “ .

D z ie n n ik  „N e w s  C h ro n ic ie “  za­
m ieszcza  na p ie rw s z e j s tro n ie  r y ­
s u n e k  u rn y  z n a p ise m : „N a  in ­
te n c ję  sm u tn e go  w s p o m n ie n ia  o 
p iłk a rs tw ie  a n g ie ls k im , k tó re  
z m a r ło  w  B udapeszc ie  w  d n iu  23 
m a ja  J904 r . — od  p o g rą żo nych  
w  g łę b o k ie j ż a ło b ie  rzesz p rz y ja -  
c io ł. Z w ło k i zostaną spalone, a 
p o p ió ł w rz u c o n y  do D u n a ju “ .

S p raw ozdaw ca  tego d z ie n n ik a , 
d a w n y  g racz  d ru ż y n y  „A rs e n a ł“  
C h a rle s  B u c h a n  s tw ie rd z a , że 
».W ęgrzy b y l i  n ie  do p o k o n a n ia “ .

O p is s p o tk a n ia  w  B udapeszc ie  
„ D a i ly  E xp ress “  ro zpo czyn a  od 
s łó w : „T o  n ie  je s t sp raw o zd an ie , 
lecz  ża łobne  re q u ie m  n a d  tru m n ą  
p o tę g i p iłk a rs tw a  a n g ie lsk ie g o , to  
s m u tn a  h is to r ia  d ru ż y n y , k tó ra  w

S praw ozdaw ca  „ D a i ly  M a il“  p i ­
sze: „N asza  zd ezo rie n tow a n a  d ru ­
żyna  o trz y m a ła  w ie lk ą  le k c ję ... 
g o rzką  le k c ję ... W ę g rzy  p o k a z a li 
ja k  w y g lą d a  d osko n a ła  g ra  w  p ił ­
kę  n ożn ą “ .

„ D a i ly  S k e tc h “  uw aża , te  „ A n ­
g lic y  z o s ta li z d ru z g o ta n i i  z d e k la ­
so w a n i, ponosząc na S ta d io n ie  L u ­
d o w y m  w  B udapeszc ie  n a jw ię k s z ą  
k lę skę  m ię d z y n a ro d o w ą “ . D z ie n ­
n ik  p o d k re ś la , że d ru ż y n a  w ę g ie r­
ska g ra ła  zn aczn ie  le p ie j n iż  W 
W e m b le y  w  lis to p a d z ie  ub. ro k u , 
g d y  poko n a ła  A n g lię  6:3. „ A n g l i ­
c y  — zaznacza d z ie n n ik  — w ła ś c i­
w ie  n ie  m ie li  n ic , co m o g lib y  
p rz e c iw s ta w ić  w s p a n ia łe j grza 
W ę g rów , k tó rz y  p rz e k a z y w a li p i ł ­
kę  od nog i do  n o g i g racza , zm ie­
n ia ją c  c iąg le  p o z y c je “ .

„ D a i ly  M i r r o r “  stw ie rdza : „ W  
szybkośc i A n g lic y  n ie  m o g li do­
ró w n a ć  W ęgrom , k tó ry c h  gra 
w y d a w a ła  się c h w ila m i czaro­
d z ie js k ą “ .

S p raw o zd aw ca  „ D a i ly  H e ra ld *
p rz y z n a je , że W ę g rzy  zadali pdł- 
k a rs tw u  angie lskiem u ta k i dos, i t  
„śm ia ło  można m ó w ić  o przekre­
ś le n iu  dotychczasowej jego 
c h w a ły “ . (W .

Międzynarodowe spotkania lekkoatletów

po-

J .A . - . ‘ 1 m  przyw róc iło  godność pełno
™ °re chowałyśm y 3 k ro w y  i  prawnego obywatela, 
k ilk a  śwm , n ie  m ogłyśm y bez j jj jj

W  dniach od 1 8 — 19 m aja  b r. w  B erlin ie  od­
by w a ły  się o b ra d y  K onfe ren c ji M łodzieży k ra ­
jó w  europe jsk ich  p rzec iw ko  „e u ro p e js k ie j 
w spólnocie o b ro n n e j" , o pokó j i p rzy ja źń .

In ic ja tyw a  m łod zieży  fra n c u s k ie j i n iem iec­
k ie j zw o łan ia  te j k o n fe ren c ji w yw o ła ła  g łębo­
k ie  za in te reso w an ie  w śród  m łod zieży  całej 
E uropy, a szczególnym  za in tereso w an iem  cie- 
szyła się ona w śród na jszerszych  rzesz m ło ­
dzieży  n iem ieck ie j. M łodzież n iem iecka  dosko­
nale zda je  sobie spraw ę z tego kom u ta 
„w spó lno ta“ służy i czyich bron i in teresów .

W ojenna p o lity k a  A denauera  n ieustann ie  
g arsza  sytuac ję  m a te r ia ln ą  m łod zieży  zachod­
nio - n iem ieck ie j. W  szczególnie tru d n yc h  wa- 
r u !I'<ach z n a jd u je  się m łodzież studencka.

Oto co pisze o sytu ac ji studentów  niem lec- 
k ich  ang ielsk i d z ien n ik  b u rż u a z y jn y  „M anche- 
s te r G u ard ian ": ,,W  dzisiejszych  N iem czech (za­
chodnich) s tudent jest w  rzeczyw istości ro z ­
paczliw ie  b ied ny , m ieszka na n ieopalonym  
poddaszu, jad a  ra z  dzien n ie , a studia m usi 
łączyć  Z  c iężką  p racą  f izy c zn ą " . M in im um  
egzystencji d la  studentów  w  Niem czech zachod­
nich w ynosi obecnie około 155 m a re k  zachod­
nich. Czasopism o „ D e r  A llg a u e r"  donosi, że 
ostatnio p rzep ro w ad zo n a  ank ie ta  na u n iw e r­
sytecie w  H eide lbergu  w y k a za ła , iż ty lk o  
5 proc. w szystkich  s tud iu jących  dysponuje  su­
m ą 150 m a re k  m iesięczn ie . P rzyg o to w an ia  wo­
jenne  k lik i A denauera  i koszty u trzy m a n ia

L e k k o a t le c i e u ro p e js c y  z n a jd u ­
ją  s ię  w  p rz e d e d n iu  b a rd z o  c ie ­
k a w e g o  sezonu , k tó re g o  k u lm in a ­
c y jn y m  p u n k te m  b ę d ą  m ts trz o - 
r tw a  E u ro p y . (B rn o  2 5 — 2 9 .V II. 
b r .) .

Do te j  n a jw ię k s z e j te g o ro c z n e j 
im p re z y  le k k o a t le ty c z n e j zaw ód  
nlc.y w s z y s tk ic h  k ra jó w  p rz y g o to ­
w u ją  s ię  b a rd z o  s ta ra n n ie . S zereg  
w ie lk ic h  z a w o d ó w  m ię d z y n a ro d o  
w ych. p o p rz e d z a ją c y c h  m ls trz o  
s tw a  E u ro p y  da  m o żno ść  k o n t r o l i  
fo r m y  p o s z c z e g ó ln y c h  zaw odm - 
kó w .

M ię d z y  In n y m i w ie lk ie  m ię d z y ­
n a ro d o w e  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  
ro z e g ra n e  zo s ta n ą  na  s ta d io n ie  
W o js k a  P o ls k ie g o  w  W a rs z a w ie  w  
d n ia c h  19—-20 c z e rw c a  b r .  Do 
c h w il i  o b e c n e l p o tw ie rd z il i  ju ż  
s w ó j s ta r t  w  W a rs z a w ie  z a w o d n i 
c y  n a s tę p u ją c y c h  p a ń s tw : C zecho­
s ło w a c ji,  D a n ii. F in la n d ii,  H o la n ­
d ii ,  L u lc s e m b u rg a . N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j, N o r ­
w e g ii i  W ę g ie r.

+
24 bm. w y jecha li do 

NRD lekkoatlec i „G w a r - 
d i i“ , aby w  dniach od 
27 do 30 m aja wziąć udzia ł w  j 
zawodach zorganizowanych |

przez zrzeszenie „D ynam o" W 
Cottbus. Oprócz gospodarzy ł  
Polaków  startować będą rów» 
nież lekkoatlec i „R ude j Hvez« 
dy“  z Czechosłowacji.

Do NRD w yjecha ło  18 zawód 
n ików . Są to: Baranowski, 
Adamczyk, Sucheński, Buhl, 
Lom owski, K ielas, Jackiewicz, 
Łapa j, Maciejaszek, Neneman, 
S ilsk i. Szymański, Tarasiewicz, 
Sierek, Dobija, Górecki i W o j- 
tysko. Zawodnikom  towarzy­
szą trenerzy: K ucharsk i ł  
M ałecki.

Pierwsze tegoroczne s ta rty  
naszych lekkoa tle tów  w  kon­
ku re nc ji m iędzynarodowej śle­
dzić będziemy z w ie lką  uwa­
gą. Ich w y n ik i będą z jednej 
strony sprawdzianem  dotych­
czasowej pracy, z drug ie j zaś 
pozwolą na zorientowanie się 
w  szansach ek ipy na m istrzo­
stwach Europy, k tó re  odbędą 
się w  s ie rpn iu  w  Bernie.

(a. W

Bodanówna 80 m p, pł. — 11,« selt.
Tfa k o n t ro ln y c h  za w o d a c h  k a ­

d ry  CRZZ ro z e g ra n y c h  24 b m . w  
W a łc z u  d o s k o n a łą  fo rm ę  w y k a ­
za ła  B o c ia n ó w u a . W y g ra ła  ona  
d w ie  k o n k u re n c je : 80 “m  p p ł. w  
cza s ie  U , 6, a w ię c  o z a le d w ie  0 1 
sek. g o rz e j o d  w ła s n e g o  re k o rd u  
P o ls k i,  o ra z  100 m  w  cza s ie  12 3 

W y n ik i ,  —  k o b ie ty :  80 m  p p ł.
1. B o c ia n ó w n a  11,6: 2. M ic ic k a  —
12,0: 3. A r n d t  —  12,2: 100 m
1. B o c ia n ó w u a  12,3; 2. B ia łk ó w n a

— 12,5; 3. W on trobow a — 12,71 
Kula: 1. M In icka  — 10.72; D yski 
1. Gaweł — 30.85.

Mężczyźni: 110 m ppł. 1. Tu» 
łe ck i — 15,9; 2. D u ra js k ! —t  
15,9; 3. P io tro w sk i — 16.1; 400 
m ppł. 1. śn ieg ow sk i — 58,9; 2» 
N iedz ińsk ł — 59,0; 200 m: 1> 
S w a to w s k l —  22,5: 4 x  100 m l
S zm tirło . T e lu g a , K r u g l ik  I L u d k i
— 43,7.
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